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Zagadka Ligi-nierozwiązana
List z Belgii o nowych rekordach Bocheńskiego. 10 najlepszych lekkoatletów. Przygotowania artystyczne do Olimpiady

namy klasę dwu reprezentacyj­
nych obrońców — Butanowa i 
Konkiewicza, który tak bardzo 
podobał się stolicy podczas me­
czu z Łotwą.

Słowem spotkanie Polonia — 
Garbarnia może stać sie wielką

Wyniki meczów ligowych naj 
bliższej niedzieli, po której już 
tylko 8 spotkań pozostanie do 
rozegrania, nic wskażą nam jesz 
cze definitywnie nowego mistrza 
Ligi. Najpowaznijszv kandydat 
— Wisła — odpoczywa, a ża­
den z możliwych wyników me­
czu jej rywalki Cracovii, nic 
przesądzi tej sprawy.

Rzecz prosta, porażka Pogoni 
■w Krakowie wzmocni bardizo 
aspiracje Cracovii do tytułu mi- 
strzowskigo. lecz zarówno re­
mis, jak zwycięstwo gości nie 
odibierze biało - czerwonym 
wszystkich nadziei na końcowy 
triumf.

W każdym razie spotkanie 
tych dwu pionierek pilkarstwa 
polskiego urasta do najważniej­
szego wydarzenia dnia. Pogoń, 
która ostatnio wykazała stałą 
poprawę formy, tradycyjnie już 
umie walczyć z Cracocią. Ta 
•ostatnia natomiast ma przecież 
za sobą atut własnego boiska 
i... widowni. Wyniki ubiegłych 
lat wykazują bardzo nikłą prze- 
wagę Cracovii (2:3, 3:1, 4:3, 
1:1), a pierwszy mecz r. b. we 
Lwowie zakończony przegraną 
Pogoni 0:2 miał miejsce w okre 
sie słabej formy wielokrotnego 
mistrza Polski.

Polonia, która sprawca stoli­
cy i całemu piłkarstwu wielką 
niespodziankę w tegorocznych 
rozgrywkach, pierwsza zamyka 
je w niedzielę meczem z Garbar 
nią. Będzie to równocześnie de 
cedująca walka o 5-te miejsce 
.w tabeli.

Garbarnia nie przegrała do­
tychczas ani razu z Polonią, 
lecz ta ostatnia uzyskuje z nią 
systematycznie coraz to lepsze 
wyniki 1:3. 2:3, 3:3.

Sądząc z tej statystyki kolej 
obecnie na zwycięstwo gospoda 
irzy 4:3, a wynik taki iest bardzo 
prawdopodobny, biorąc pod u- 
wagę dobrą formę ataków obu 
drużyn.

Staną tu naprzeciwko siebie 
dwaj bracia Pazurkowi©, oraz 
dwaj kierownicy napadów ostat 
nich naszych reprezentacyj: 
Smoczek i Malik. Dalej porów- 

KAZIMIERZ BOCHEŃSKI
Blc jest jeszcze zadowolony ze swych 
rewelacyjnych wyników, i zapowiada 

d^szą poprawę rekordów.

POD BRAMKA HOKEJOWA

atrakcją sportową Warszawy.
Na Śląsku odbędzie się 18-to 

minutowa dogrywka meczu 
Ruch — Warta przerwanego (z 
powodu ciemności), przy stanie 
1:2. Gospodarze, nie mając nic 
w. tej walce do stracenia a 
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' UKRYTE NIEBEZPIECZEŃSTWO PRZED BRAMKA L. T. S, O.
Jest nim RaJdck (Legia), którego zasiania obrońca łodzian w chwili gdy ,piłka podana przez Nawrota mogłaby się dostać w posiadanie przebojowego 
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wszystko do zyskania, popro­
wadzą z pewnością grę ofen­
sywną i kto wie czy nie zdołają 
zdobyć choć 1 punkt na Warcie.

Rola tej ostatniej jest znacz­
nie trudniejsza. Już uprzednio 
Ruch dwukrotnie zwyciężył mi­

I

strza ligi u siebie w domu (4:1 i 
2:0), a 18 minut to zupełnie wy­
starczający okres czasu na zdo­
bycie 1 — 2 bramek, gdy jeden 
się tylko broni a drugi atakuje.

To też Warta powinna raczej 
zaufać swej zasadniczej wyż- 

szóści nad przeciwnikiem i pro­
wadzić grę otwartą, dążąc do 
podniesienia wyniku a nie do u- 
trzymania go za wszelką cenę. 
Zbytecznem jest mówić, że u- 
trata choćby jednego punktu od 
bicra poznańczykom resztę i 
tak nikłych szans na zdobycie 
mistrzostwa ligi. Poza wspo- 
mnianemi wyżej porażkami 
Warta pokonała Ruch 5:0, 1:0 i 
5:0 oraz grała na remis 2:2.

Legja jodzie do Łodzi aby 
tam umocnić swe nadzieje na 
zagrożenie w ostatniej chwili 
mistrzostwa Wisty lub Craco­
vii. Wspaniała forma wojsko­
wych wykazana na meczu z Ł. , 
T. S. G. pozwala mniemać, że i 
Ł. K. S. będzie zmuszony skapi­
tulować przed gośćmi, chociaż 
gra odbędzie się na nieprzyjaz­
nym dla Legji terenie. Z drugiej 
strony jednak łodzianie są prze­
ciwnikiem bardzo twardym .1 
Legja zdoła go pokonać tylko 
przy równoczesnej dobrej grze 
całego swego zespołu.

Wyniki poprzednich meczów 
Ł. K. S. — Legja brzmią jak na­
stępuje: 3:1, 3:6, 0:3, 0:1, 1:0, 
1:1 i w roku bież. 2:3.

We Lwowie rozegra się być 
może epilog dramatu p. t. „spa­
dek z Ligi?. Warszawianka je-, 
dynie zwyciężając Czarnych 
utrzyma przy sobie resztkę na­
dziei na uratowanie swej stra­
conej pozycji. A tymczasem wy 
niki lat ubiegłych wskazują na 
zdecydowaną przewagę lwo­
wian 5:1, 1:0, 3:3, 3:0, 4:1 i 0:1. 
Mecz tegoroczny w Warszawie 
przyniósł remis 1:1,

Pewną ufność w pomyślny re 
zultat meczu dla Warszawianki 
budzić może dobra kondycja fi­
zyczna tej drużyny, którą wi­
dzieliśmy podczas walki z Gar­
barnią. Pozatem goście grają 
już „va banque“ i ryzykować 
mogą wszystko, a Czarnym wy 
nik meczu zapewnić może tylko 
przesunięcie się o 1 — 2 miejsca 
w górę tabeli.

W takich wypadkach rzeczy 
zdawałoby się niemożliwe stają 
się bardzo prawdopodobnemi,' o 
czem mówi zresztą dosadnie hi- 
storja 3 lat wailk ligowych.
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O sztukę sportową
Rozmowa z dyr. WŁ SKoczylasem o przygotowaniach Polski do Konkursu artystycznego na Olimpiadzie w 1930 roku

Polska sztuka, oparta na mo-1 łowcem; rywalizacja, komkur- 
tywach sportowych, posiada już sy, turnieje poetyckie podnieca- 
swoją tradycję. Dzięki niej bo-1 ją jego ambicję, zmuszają do clą

świetlnie debiutowała w Amster 
damie, nic była na niej reprcz.cn 
towana.

— Chciałbym, aby sztuka poiw iem zdobyLśmy cztery punkty ; ęlej pracy nad sobą i są główną ______ _____  . ..... ..
na olimpiadzie w Amsterdamie,dźwignią postępu. Jcdnenrsło-' ska zajęła >na Igrzyskach godne, 
powiększając dorobek sportowy I w em tedy jeden, iak i. drugi w j należne jej miejsce, ale nic to 
o jeden jeszcze cenny tytuł mi-: walce o pierwszeństwo zdoby-i jest dla minie celem naiważnlej- 
strza olimpijskiego. _ iwa sobie imię i doskonałość. Lszym; przedewszystkiem chcial 

Dzisiaj z pomocą polskiemu , Szybkicmi krokami zbliża się bym artystów tą dziedziną zain- 
komitetowi olimpijskiemu przj -1 Olimpiada w Los Angeles, nic i teresować, „zdobyć ich dla spor 
chodzi niinisterstwo oświaty, I możemy przecież dopuścić, aby ilu" i stworzyć nowy, potężny

, która już tak । dział sztuki.

— Wszystko to. o czem mó­
wiłem, już oddawna nasunęło 
mi myśl urządzenia całego sze­
regu konkursów ze wszystkich 
działów sztuki, któreby były na 
reszcie podnietą dla rodzimej na 
szei twórczości.

Myśl tę udało mi sie wreszcie 
zrealizować. Ministerstwo O- 
światy ogłosiło już pierwsze kon

ogłaszając szereg konkursów na sztuka polska,
dzieła sztuki, czerpiąc tematy

siata już rozpoczęta.

W lutym, roku 1932-go mam 
zamiar zorganizować wielką 
wystawę przeglądową dziel 
sztuki związanych ze sportem. 
Blisko pół roku dzielić będzie ter 
min otwarcia wystawy od chwi 
li rozpoczęcia Olimpiady w 
Los Angeles starczy tedy nam 
czasu, aby wybrać rzeczy naj­
lepsze i ewentualnie przetłuma­
czyć wyróżnione dzieła litcrae-

z życia sportowego.
W związku z tą sprawą posta 

iiowiliśmy zasięgnąć bliższych 
informacyj u inicjatora i twórcy 
tych projektów, słynnego mala­
rza Władysława Skoczylasa, 
dyrektora departamentu sztu­
ki.

Znakomity artysta, który sam 
walnie przyczynił się do nasze­
go olimpijskiego sukcesu, zdoby 
wająć trzecie miejsce w konkur 
sie malarstwa, z całą gotowo­
ścią udzielił nam wywiadu, opo­
wiadając nam o swoich projek­
tach i o swoim poglądzie na 
przyszłość naszej sztuki sporto-

stan

Zauważyłem że w Amsterda­
mie pewien Węgier zdobył 
pierwsze miejsce w konkur­
sach prozy literackiej za dzieło 
o Ollmpjadaah nowożytnych. 
Przyszło mi więc na myśl, że ; 
dziełem, któreby mogło liczyć 
na sukces, może być książka o i 
Olimpjadach w starożytnej Gre- i 
cji. Wystarałem sie wobec te-1 
go, by ministerstwo iuż dzisiaj 
dzieło takie zamówiło u znako­
mitego znawcy tej dziedziny, p. 
Parandowskiego.

— Przejdźmy teraz do sa­
mych konkursów. Pierwszy z

— Z przykrością muszę 
stwierdzić — mówi p. Skoczy­
las — że polski świat artystycz­
ny dotychczas sport zupełnie 
prawie ignoruje, albo zgoła lek­
ceważy. i

— I izisiaj już na całym świc-1 
cie sport cieszy się zasłużonem! 
uznaniem i otoczony jest trosk-1 
liwą opieką społeczeństwa. Kul-J 
tura cielesna, wywierając zba-| 
wienny wpływ na rozwój fizycz । 
ny, równocześnie silnie kształ­
tuje umysł i stronę moralną czlo 
wieka.

— Nie chciałbym, aby i nadal 
pozostała polskiemu artyście ob­
cą dziedzina, która dzisiaj już i| 
w naszem społeczeństwie tak 
wiele miejsca zajmuje. Nie bę­
dzie to bynajmniej naginanie 
sztuki w niewłaściwem dla niej 
kierunku, sprowadzi się ją tylko 
na nowe tory, gdzie wspaniale 
może się rozwinąć i wzbogacić.

— Sztuka ,starożytna była 
przecież z kulturą fizyczną tak 
ściśle związana, że wógóle' bez 
niej trudnoby było sztukę ów­
czesną sobie wyobrazić. Doba 
jej naświetnieszego rozwoju i

*) Mecz Warta — Ruch
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nich, to konkurs rzeźby; termin 
nadsyłania prac wpływa już z 
dniem i-go lutego przyszłego 

j roku.
1 Konkurs na utwór literacki maij

! 1 Wisła T 1:2 2:3 1:1 4:3 3:1 2:2 5:5 4 2 20 1:0
41

5:1 21 13 4 4 30:12 50:34 I dłuższy termin przed sobą, bo i
2:1 1:0 1:0 1:0 2:2 1:6 2:4 4:0 1:0 3:1 zostaje zamknięty dopiero 1-go

2 Cracovia C:1 A 2:3 0:1 3:0 2:1 2:0 2:1 0:1 1:0 3:1 3:t
3:0 19 13 1 5 27:11 40:21 j listopada 31-go roku. Utwory

Legja
3:2 3:2

2:2

2:2 1:4
1:3 
8:4

0:0
1:1

0.0 
1:1

3:0
80

nadesłane (powieść, poezja, dra

i 3 C.l B 0.1
4.0

E

3:1
2:3 1:1 3:2 5:0

610
10 10 6 4 26:14 54:24 mat) mają być poświęcone idei

4 Warta 1:1
C:l 1:0 

4:1
1:0 
0:1

3:1 
05

1:1
5:1

C:3 
1:1 4:0 30

*)
4:1
3 1

1:3 
ę>i 4:2 19 11 3 5 25=13 46:27

sportu i czerpać treść z jakich­
kolwiek dziedzin sportowego ży

5 Polonia 3:4
22 0:3

2:3
3:1 
4:8

1:3
5:0

L 3:3
2:2
1:1

2:0 
<:0

1:2
4:1

1:0 
4:2

0:0
22

3:0
4:1

21 9 6 6 24:18 54 38 cia.
— Nagrody są dość wysokip,

6 Garbarnia 1:3 
e.i 1:2 1:3 1:1 3:3 A 4:0 5:2 7:2 2:0 4:2 1:1 20 8 4 8 20:20 49 44 bo w łącznej sumie stanowią

Pogoń
2:3 3.2 1:5

2:2 
1:1

4:2 1:5 4:1 1:2 120,000 złotych, przyczem naj- 1
7 22 0:2 0:0 3:0 C:4 L 0:0

0:1
2:2 3:3 1:2 Ł:0 19 4 10 5 18:20 34:30 1 mniejsza nagroda wynosić mai

Czarni 5:5 1:1 1:1
0:2
07

2:5
2 1

0:0
1:0

1:4 2:1 8:2 2; i
17:21 21:35

i 5, a największa 10 tysięcy. 
Później przyjdzie kolej na ma-8

4:2 1:2 0:0 0:4 1 1:1 1:1
0:3
4:3
0:5

0:0 1:1 19 4 9 6

9 Ruch 2:4 
0:4

1:0
0:3

1:1

1:1
0:3 
•)

2:1 
1:4

2:2
2:4

2:2
4.1

111
1:2

2 1

G
0:0

3:1
0:1 
2:1

19 6 4 9 16:22 28 43 larstwo, a wreszcie na dzieła 
z zakresu grafiki, a więc plaka- a

10 L. K. S. 0:2 0:1 2:3 1:4 
1:3

0:1 t :2 3:3 3'1 0:4 ki 7:0 20 6 3 11 15:25 37:34 ty, dyplomy i t. p.
0:1 2:1 5:1 1:2 C:9 5:0 O 2:0 4:1 — Kiedy mowa o grafice—do-

11 Ł. T S G. C:1 1:3 0:3 3i2 0:0 24 2:1 0:0 1:1 4:2 21 3 6 12 12:30 2?:64 daje pan dyrektor Skoczylas—

Warszawianka
1:4 05 (:8 1:9 2:2 1:4 28 C;0 1:3 0:2 W 2:2 nie mogę nic wspomnieć o skan-

12 15 1:3 05 2:4 0:3 3:1 05 1:1 1:0 0:7 2:4 20 2 4 14 8 32 21:€6 dalicznej szacie zewnętrznej, ja-’
1:3 0:3 0:6 1:1 2:2 2:2 1:2 1:4 2:2 A ką dotychczas prawie wszystkie

przerwany został przy stanie Dogrywka 18 minutowa odbędzie się w Kr. Hucie dn. 9 listopada.

P.Z.P.N. dyskwalifikuje pana Obrubańskiego
Lisł Zarzadu P. Z. P. N. do Ligi z motywami wvroku

Polski Związek Pitki Nożne! 
nadsyła nam poniższy odpis listu 
do zarzadu Ligi PZPN-u.

Pismo to zawiera motywy dys- 
kwalitikacli p. Adama Obrubań­
skiego na przeciąg 2 lat. o czent 
donieśliśmy w numerze poprzed­
nim.

Zarząd P. Z. P. N. na posie­
dzeniu dn. 30 października 1930 
r. uchwalił ukarać p. Adama O- 
brubańskiego (T. S. Wisła) na

zbiega się z okresem olimpjad, i podstawie art. 86 pkt. c. statutu 
a ruch, walka i wspaniale posta-1 iJ . Z. P. N., zabraniając wymie­
cie greckich atletów, przez dłu-. nionemu piastowania jakichkol- 
gie lata dostarczają tematu i na-' wiek funkcyj w piłkarstwie na 
tchnienia poetom i niedościgłym przeciąg lat dwóch, t. j. do dnia
rzeźbiarzom starożytności. 30 października 1932 r. za to, że:

Pozatem i sam artysta ma, I. W artykule ogłoszonym w 
wiele wspólnych cech ze spor-Uhistr. Kurjerze Codziennym z

Narciarze norwescy już trenują
30 kim. marszu najlepszą zaprawą

W królestwie nart w Norwegii za- > szach. Zemściło bv się to potem na 
częła się już praca zimowa. Nie na < śniegu. Narciarz bowiem może utrzy- 
śniegu naturalnie, bo go jeszcze nie-'mać najwyższą formę zaledwie 4—fi 
ma. Ale marsz uważany jest tam za t\ godni. I rzehu się więc oszczędzać, 
znakomita zaprawę treningowa i musi i Zbytek gorliwości zemściły się w toku 
nia bvć. skoro stanowisko Norwegów , uh. na świetnym Johanie btoeą. On to 
jest tak bezkmikiirenctine. i ustanowił w r. nb. rekord 30 kim., bił

To też co niedziela dziesiątki tysię- wszystkich na początku sezonu nar- 
cv amatorów narciarstwa, w tern oko- carskiego, zato w Holmenkollen l,rze" 
)o 4.000 pań rusza ze startu. Na ple-! śrywal nawet do Europejczyków. A 
cacli worki z 11 kilogramów em obcia-1 przecież każdy Norweg szlifuje swą 
żenieni. Dystans 30 kim. i 15 kim. dla i<>rmę tak, by być w jej pelm w Hol- 
pań. Ida na kolanach silnie zgiętych. , metikolleu.

dnia 28 października 1930 r., 
podpisanym przez siebie usiłuje 
w niesłychany sposób poderwać 
autorytet P. Z. P. N.:

a) zarzuca zarządowi P. Z. 
P. N. lekkomyślnie J gołosłow­
nie rozrzutność pieniędzy spo­
łecznych, za które „udaje się 
zagranicę niepotrzebnie zbyt 
wielka ilość zawodników, gwoli 
chyba zwiedzenia zadarmo ob­
cego kraju*'.

Pan Obrubański wiedział nie­
wątpliwie, że:

1) do Sztokholmu ekspedycja 
nasza (14 zawodników) jechała 
na koszt związku szwedzkiego,

2) do Pragi wysłano zaledwie 
13 zawodników, co stanowi mi­
nimum, uznawane przez wszyst 
kich przy wyjazdach zagranicę,

b) robiąc zarządowi P.Z.P.N. 
niesłychanie demagogiczny za­
rzut zmowy z okręgiem war­
szawskim przeciwko okręgowi 
krakowskiemu, co się miało ob­
jawić w intrydze „w rodzaju za 
brania graczy Krakowa do dru­
żyn państwowych w jak naj­
większej ilości, byle tylko dru­
żyna stołeczna wygrała zawody 
międzymiastowe z Krakowem", 
aczkolwiek wie dobrze o tern,

że do drużyn państwowych za­
brano 26 października, mimo 
niezaprzeczalnej supremacji Kra 
kowa, zaledwie 1 zawodnika 
więcej z Krakowa niż z War­
szawy.

If. W artykule wzmiankowa­
nym powyżej usiłuje w niedo­
puszczalny, niesportowy i nie- 
praktykowany sposób podkopać 
autorytet obecnego kapitana 
związkowego przez rzucanie 
niesłychanych i niczem nieuza­
sadnionych podejrzeń, że „za­
szczyt dostania się w szeregi 
naszych wybrańców przypada 
niejednemu z graczy nie dzięki 
zasługom, ale protekcji".

III. W artykule, ogłoszonym 
w llustr. Kurjerze Codz. z dnia 
23 października b. r., a więc na 
trzy dni przed zawodami w spo 
sób niedopuszczalny i dla pres­
tiżu polskiego sportu wysoce 
szkodliwy podkopał wśród za­
wodników wiarę w powodzenie 
i zaufanie we własne siły, ope­
rując przytem ktamliwemi wia­
domościami.

W powyżej przedstawionem 
postępowaniu p. Obrubańskiego 
zarząd P. Z. P. N. dopatrzeć się 
musiał metodycznego działania 
na szkodę jego działalności,

wzgl. prestiżu sportu polskiego 
i obraźliwych, zupełnie niedo­
puszczalnych zarzutów pod ad­
resem niektórych członków za­
rządu P. Z. P. N. Jeżeli ukarał 
p. Obrubańskiego odsunięciem 
od sprawowania oficjalnych 
funkcyj w piłkarstwie tylko na 
dwa lata, to jedynie ze względu 
na zasługi p. Obrubańskiego 
wobec rozwoju P. Z. P. N. przed 
przeniesieniem jego siedziby do 
Warszawy.

Prezes

dyplomy sportowe „prezentują**. 
Z okazji zdobycia 3-go miejsca 
na Olimpiadzie i ja otrzymałem 
taki papier, którego wygląd 
przynosi poprostu wstyd orga­
nizatorom.

— A nasze dyplomy? Są tak 
nędzne, że dzisiaj wiele firm 
sportowych sprowadza je wprost 
z... Niemiec, jakby u nas nie by­
ło ludzi, którzy umieliby wspa­
niale te rzeczy wykonać. Tylko 
właśnie tych ludzi należy spor­
tem zainteresować.

— Chciałbym również opo-» 
wiedzieć, ale to może już innym 
razem, o rozgłosie, jaki ml przy­
niósł mój sukces olimpijski, być 
może zresztą zupełnie przypad­
kowy, — dodaje skromnie zna-
komity artysta.

Opowiadanie to może się zna- 
Bończa-Uzdowski, komicie przyczynić do bliższego

generał bryg.
wz. sekretarz hon.
(podpis nieczytelny)

zainteresowania się naszych ar­
tystów sztuką sportową.

I IF. Trój.

L doumegue — urzędnik bankowy
Tajemnica świetnej formy rekordxlsty iwlata

Ladoumegue jest chluba sportu fran- 
c niskiego. Szpalty dzienników parys­
kich zapełnione sa ciągle różnemi 
szczegółami z życia świetnego biega­
cza. 1 oto jak się okazuia Ladoumegue 
nic Innego wic robi t.vH'ko zaimuic się 
sportem.

Zasadniczo Francuz ma posadę, jest 
sekretarzem dyrektora wielkiego ban­
ku francuskiego Socletc Generale, w 
którego barwach — C. A. S. G. — 
zresztą startuje.

Funkcje sekretarz® powalała jednak 
Ladoumegowi na następujący rozkład

skurczeni o 20 ctm.. szóstkami. Biegać 
niewolno. Pełnie formy oznajmiają 
czasy. Rekord wynosi 2 godz 30 min. 
na 30 kim. Jeszcze parę dni po takim 
marszu można poznać jego uczestni­
ków: chodzą oni ciągle skurczeni, na 
zgiętych kolanach.

Wytrawni narciarze nie osiagaja na­
turalnie swej pełnej formy w mar­

As pływacki Cracovll, Jan Kot

Anglicy znani sa ze swej konser- 
watywności. To też, gdy czołowy 
klub londyński Arsenał zakupił wspa­
niały nowoczesny zegar boiskowy, 
królujący już niepodzielnie na wszyst­
kich boiskach Europy, związek angiel- 
ski kazał ko uprzątnąć, .lako powód 
podał, że zegar taki umożliwia kontro­
lowanie sędziego, który często musi 
przedłużać gre o czas stracony w róż­
nych okolicznościach. Aby uniknąć 
więc takich anomalii, jak bramka strze 
łona w 47 min., według zegara boisko-

Siedząc w wygodnych fote­
lach klubowych krakowskiej 
YMCA, rozmawiałem z Kimi 
gdy nagle posłyszałem za sobą 
spokojny głos, łudząco podobny 
do głosu mistrza Polski w pły­
waniu Jana Kota.

Oglądam się, rzeczywiście 
Jaś we własnej osobie, wygląda 
nieco inaczej, niż zwykle, bo też 
jest w cywilu.

Serwus Jasiu! Słyszałem, że 
przyjechałeś na stałe jtfż do Kra 
kowa, ale od tygodnia nie mogęwego. a prawidłowo według zegara, , ...

sędziego, nie pozwolono na te nowo- [ cię nigdzie spotkać. Muszę ci 
czesna inowację. Czy to jednak nie pogratulować...

dzik — stawiam propozycję.
— Zgoda...
— Na miejsca. Gotowi. Za­

czynamy.
— Czy zamierzasz startować 

w przyszłym roku podobnie jak 
w bieżącym sezonie we wszyst 
kich dyscyplinach?

— Niezupełnie. Chcę się spe­
cjalizować na dystansach dłu­
gich. Za najodpowiedniejszy dy­
stans dla mnie uważam 400 m. 
w górę, a przedewszystkiem 
1500 mtr., to też do tych konku-

roku ubiegłym nic pozwoliła ml 
na poprawę moich wyników z 
1929, ale przeszedłem zato na 
crawla, co ma dla mnie nawet 
większe znaczenie.

Pierwsze miesiące zimy mu­
szę poświęcić poprawie stylu.

— Myślisz o zmianie pracy 
rąk — przerywam.

— Tak, chodzi o naleciałości 
z trudgena, których chcę się 
przy crawlu wyzbyć.

— No, a inne biegi?

zbytek ostrożności. — Czego — przerywa mi —
Camera po powrocie do ojczyzny ...1.^.™« Uwiną mveh stów rstanowit zostać faszysta i wrócił zasKoczony lawiną mycn SIOWpostanowił zostać

— rekordzista.się telegraficznie do MwssoJfniego z
prośbą o zapisanie go w szeregi ..czar- I — Jakto CZCgO? Przeniosłeś 
itych koszul". OdpowieCż od „ii dn- j sję na s(a|e (j0 Krakowa, obją- 
pak iCn7eC będzie "pSchG |,cś posadę profesora gimnazjal-

dlatego, że Camera niedawno przyjął i UCgO W Olkuszu, a od baSCHU 
obywatelstwo francuskie, ale i dlatego., krytego YMCA dnieli Cię 1½
że olbrzym włoski' nie nadało się do j 
wojska ze względu na gdroiwie. Ma 
on miedzy innemi żylaki na nogach, 
.lak dla kandydata na mistrza świata, 
choroba niezbvt odpowiednia i nic wy 
stawiająca mu pochlebnego świade-

Mistrz świata Schmellng. który ani 
nnślpnawet p występach na ringu, tra 
cl powali w’ Niemczech popularność. 
GJv chinin w czasie pewnego wie­
czoru bokserskiego został rrzedstaWo 
nv rAticzuości. powitano go huraga- 

, nowym uwizdcm.

godziny jazdy autobusem. Czy 
to nie jest wiele?

Mistrz Polski roześmiał się.
— Cieszę się bardzo z prze­

niesienia do Krakowa, a że z ba 
senu także, tego nic potrzebuję 
chyba mówić — z właściwą so­
bie szczerością rzucił w odpo­
wiedzi Kot.

— Więc zamiast mówić o 
tom — może maleńki wywia-

- - - - - - - - - - - - - - - - - Start do setki i 200 mtr. 
rcncyj będę się w zimie przygo- będę traktował jako miłą walkę 
towywał. Służba wojskowa w o punkty dla barw klubowych.

Kronika zagraniczna
Tcnnlslścł francuscy, którzy w roku 

przyszłym grać bedizie w puharae Davi 
sa, zostali już wyznaczeni przez zwią­
zek. Są to znów: Cochet. Boro- 
tra, Brugnon, Boussuis. Jak stę 
więc okaziuile, związek nic Itozy 
się z powrotem Lacosta do czynnego 
życia sportowego, W trosce o swą 
przyszłość, Francja postanowiła w ro­
ku przyszłym wysyłać swych Junio­
rów: Bernarda. Losneura. GoldscłrmiW- 
ta I Merlina na liczne turnieje zagra­
niczne.

Lisia nallepszyeh fennlslslów Anstrll 
hrz.ml miwnrląęo: Panowie; I) Matej­
ka. 21 Artans, 3) Wlntcrstcln, 4) Eisler. 
M KlnzeL 0'1 Hnherl. 7) Ellcmaii. Pa­
nie; I) Herb,A 2) Eiścinneiigcr, 3) Re-

dlich, 4) Dcnnino, 5) Grave. Tenntsl- 
ścl polscy ipokoinall wszystkich Austrja 
k<5w poza Matejka I Amcnsein.

Ll»(a najlepszych tcnnlslstów Cze­
chosłowacji stawia na czele Menzla, 
2 do 4 miejsca dzielą Macenauer, Ma- 
lecek, Novotny, potem Idą Roli ren zna 
ny w Polsce Hccht ♦ Marsnlck. Kożc- 
luh i Gottlieb nie zostali sklasyfikowa­
ni. Liście szwajcarskiej przewodzi 
Acschllmann przed Ferrtcrcm. Wuarl- 
nem, Clilesq; wśród pań na czele stoi 
pokonana przez Jędrzejowska Payot, 
przed Fchlman.

kwietny wynik w pływaniu na 200 
mtr. M. klas, oskimi Niemce Wittcn» 
bera. Czas'lego 2:48,2 zbliża sie do 
rekordu światowego u 0,2 sek,

— A Jak z piłką wodną?
— Piłka wodna wymaga da­

leko idącej specjalizacji—sama 
szybkość tu nie wystarcza. W 
miarę posiadanego czasu i za­
sobu cnergji będę grał. Natural­
nie, że w tych warunkach, w 
jakich się znajduję — będę mógł 
tylko dwa razy w tygodniu tre­
nować — o racjonalnej zapra­
wie w grę zespołową nie mogę 
myśleć.

Wiedząc, że nasz mistrz 
jest w doskonałej formie, prze­
płynął bowie.ni po miesięcznej 
przerwie setkę w czasie 1:10 i 
200 mtr. — 2 min. 42 s., zaryzy­
kowałem pytanie:

— Kiedy zamierzasz zaatako­
wać rekordy?—rzucam śmiało.

Najwszechstronniejszy pły­
wak polski zamyślił się przez 
chwilę, ale odmówił ml odpo­
wiedzi. Czułem, że p. Kot wy­
powiedział o sobie wszystko, 
na co mu pozwalała jego skrom 
ność. To też,, żegnając asa Cra- 
covii, spieszącego na trening do 
basenu, pocieszyłom się myślą, 
że odpowiedź na moje ostatnie 
pytanie znajdę wkrótce na za­
wodach, może już nawet w cza­
sie zimy...

Kaslittlen Bieńkowski.

dnia: Rano o 9, gdy jego koledzy biu­
rowi dawno siedizą nnzy pracy. La- 
doumeguę doiptero wistaje; przebiegał 
5 — 10 kim. w lasku Btnlońskitn. I wra­
ca na śniadanie do domu. Potem od­
poczywa. zjada lunch i udalc się na 
normalny trening. Jeżeli starczy thit 
czasu, albo pogoda Jest zła. przychodzi 
na chwileczkę do biura, w chwili gdy 
lego koledizy udała się Już do domów.
Za „pracę" tę dostało Ladouimeguo 

1.200 fr. miesięcznie, co pozwala mu 
żyć w Paryżu zupełnie dostaWo. Do­
chodzą do -tego zresztą różne dodatki 
I gratyfikacje.

Pozatem Ladoumeguo ma młoda. W 
na i bardzo bogata narzeczona, która 
go uwielbia I entuzjazmuje sio jego no­
wenn rekordami I zwycięstwami. Inne­
go «dania są jednak lei rodzice, któ­
rzy pragną aby przyszły zleć miał 
Jakiś fach w reku. To też Ladoumetgue 
grozi, że wycofa sic z życia sportowe­
go i nawet nie chce lochać do Apic- 
rykl.

O „amatorstwle" piłkarskich drużyn 
francuskich kraża no Europie i^stuc le- 
getidy, Podobno Jest tam jeszcze go­
rzej niż w Niemczech, zwlasźcza, ie 
Francuzi nie ograniczała śle do włas­
nych rezerw. Autentyczna historyjka, 
która obiegła niedawno łamy prąsy < 
francuskiej, rzuca jaskrawe światło ha 
stosunki w stolicy Francji.,

Jakiś przybysz z prowincji odwie­
dził w Paryżu spotkan’e o mis|rzo- . 
stfwo i był zachwycony wldkileml u- 
miejętnościami piłkarzy. „Kto to jest 
ten wspaniały środkowy popiocnlk"? 
— spytał się swego sąsiada. „Węgier 
Rosz“, brzmiała odpowiedź. „A ten 
świetny technik na pomocy"? „Urug- 
wajczyk Fenamore". „A jęgo sąslad‘r? 
„Jugosłowianin Sekupcz". Po chwili 
znów krzyk zachiwyta: „Co za wspa­
niały strzał, kto to być może"? „Fer- 
nadez z Chile". „A kto teraz strzela"? i 
— krzyknął Francuz w nadziel, że 
wreszcie usłyszy nazwisko francuskie; 
„Armeńczyk Derdour".

Ostatnie pytanie żądane było z roz­
paczą w głosie: „A tcń świetny bram­
karz I obrońca"? „Szwajcar Scchc- 
haye i Anglik Parkes".

„Teraz rozumiem, dlaczego Francuzi 
na prowincji grała o tyle goml od 
„Francuzów" z Paryża", zakońdzył 
awa rozmowę miłośnik sportu.

Niestety, na prowincji nić Jest le« l 
ple). Drużyna Olhnplquc z Mar- F 
sy il, czy F. C. Cete są równleś praw- ' 
dziwą kolonia zagraniczna. Puenta 
więc tilc udała się dziennikarzom pa­
ryskim,

reprcz.cn
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O najmniej znanym sporcie
Rozwój taternictwa sportowego. Technika l metody

Pomiędzy turystą a taternikiem w 
.Tatrach zachodzi taka różnica, jak 
między widzem a zawodnikiem sporto 
'Wytrn, a. może nawet większa! Widz 
rozeznaje się dokładnie w czynach za­
wodnika i współźyje z nim emocjonal- 
ime, a laik górski zazwyczaj nic nie ro 
zumie z „rzeczy taternickich". Tury­
sta chodzi po górach dla celów este-,

problem, daje się maksymalny dowód 
samodzielności sportowej: wchodzi się 
trwałe do historii taternictwa: ma się 
o wiele więcej wrażeń. Dla odkrywcy 
tiowydh szlaków nie istnieje ani opis 
przewodnikowy. ani wskazówki po-
przed trik ów.

skalnej i różnice w ich nasileniu? Nie 
łatwo na to odpowiedzieć. Nic zależą 
one od nachyleni i a tenenu. gdyż czasem 
sikała o (>()" nachylenia jest niezbyt 
trudna (o ile jest dobrze uwanstoTona, 
■t. j. chwyty i stopnic skierowane są

ani .pewność napotkania ikm górze) — a iimivm razem 45" po­
wie innych trudności, ani chylą płyta mriemożlii.wii wspinanie się,tylko takich. nie innych trudności, ani

wreszcie techniczne nilaibwFnite, w posta
tycznych, pięknej przyrody, campingu i d foż wbitych haków, wskazujących 
etc., taternik przedewszystkiem (tor dragę kopczyków, czy oczyszczeniu 
mie wyłącznie) dla wrażeń osiąganych | kruchego terenu z nagromadizonego |uź 
przez pokonywanie trudności, nieraz '-neso grozu... No. i nie wspiera go to 
niezwykłe wielkich, które nastręcza i Poczucie, że „sikoro ktoś imż tedy prze- 
urwisty teren skalny.

Przestrzenią, w której się porusza, i 
niebezpieczeństwem które z sobą nie­
sie — weszło taternictwo odrazu do 
rodziny sportów, jako jej członek ho-1 
norowy. Współzawodnictwem i emu­
lacją sportową poszło szybko naprzód 
i od zdobycia Mnicha (1880 r.) i Ża­
biego Konia (1905 r.) doszło aż do prze 
bycia południowej ściany Zamarłej I 
Turni (1910 r.) i ostatnich triumfów na

szedł, przejdę i ia“.
Ńa czerni polegała trudności dragi

najwygodniejsze. Na drodze bardzo 
■trudnej tych punktów jest iiuż niewie­
le; trzeba korzystać z każdego. Poja­
wiała się mitejsca. które można poko­
nać tylko speciałną techwilka (nip. za­
piera nie się lub umieiiętne wciąganie na

(eksponowane) co naturalnie zwiększa 
leszcze wrażenie .jwałki o żvcie“. jak 
pewien taterniiik nazwał naitrudntejsze 
wspinaczki.

się bez naszej pomocy dosłownie poza 
bijali. Siła niema w wspinaczce zibyt . 
wielkfego znaczenia; w każdym razie ? 
nie ona decyduje o sukcesie . Spraw- ;
ność gimnastyczna też mc nie porno-

przewieszki). Na drogach

Wspinaczki tej uczy się taternik naj- ność gimnastyczna też mc nie porno- ’ 
lepiej w terenie, przechodząc od lat-1 że przeciwko giadziżnie skały i nie da

— -.. —„— krańcowo i wych do coraz trudniejszych zadań. O I sobie rady z temi miiiniimałnemł jen .
.. - . .... .... ... ......— . ... trudnych, oparciem dla nogi będzie i granicy, która się osiąga, decyduje wra „zadziorkami" i ..wytrzesizczikamii". k’tó ■

w_ terenie źle iiwairstwionvm. o skale i stoipieniielk na końce palców, podobnie I dizonc uzdolnienie. Sama sprawność re jedynie urozmaicała przejście nad- ,
ścięit&i ku dołowi, dachówlkowató. Oho dla palców ręki chwyt. A ubóstwo tych i gimnastyczna niema w Tatrach nic do zwyczaj trudnego terenu. T. zw. tech-
dzi o ilość i iaikość owych nierówno- nierówności dochodzi do tego, że pola-1 ipowicdaenia. Widziałem ongi na nie I nika i doświadczenie wspinacze nie jest ,
ści grainiitiu, które jako oparcia dla wtają sie miejsca, które można poko-1 co trudnej drodze w Krywaniu kilku .... • ■ ■--
stóp, nazy w ana się stopniami, dla rąk—I nać tylko rodzajem peilizu, jako opar-1 instruikitorów gimnastycznych poznań- 
chw.yitamii. Na drodze średnio trudniej I cie wyzyskując tarcie ubrania o szorst । sklei YMCA. Świetnie wysportowani, 
mamy wiele tych punktów oparcia po|,ki granit. Drogi tego typu są poza-1 silni mężczyźni, czuli sie w łatwym te- 
mlędzy którcmii możemy wybierać — rem z reguły nadiziwyczai przepaściste I remie skalnym beznadziejnie i byliby

izachodniei ścianie Łomnicy (1930 r.).
Ongiś, celem taternika (problemem) 

było wogóle wyjście na jakiś wierzcho 
lek lub jakąś przełęcz. Później zada- 
iiie się zróżnicowało: podejmowani 
osiągnięcie danego szczytu np. z pół­
nocnej (polskiej) lub południowej 
(spiskiej) strony. Następnie dzisiejszą 
fazą stało się zdobywanie każdej po­
szczególnej ściany szczytu czy depre­
sji wywodzącej ku przełęczom. Dal- 
szjrni ciągiem jest to, co widzimy w 
Alpach: zwiedzanie każdej poszcze­
gólnej partji ściany, „wyjścia lewym 
kominem, środkową grzędą" i t. p. Nie­
którzy to stadjum alpinizmu odkryw­
czego uważają już za dekadencję.

Taternik wspina się terenem, który 
widz określa krótko jako „przepaść". 
Takie, i tylko takie, wrażenie odnosi 
ów widz, patrząc na trudną ścianę ta­
ternicką. Ale taternik — w pozornej 
gładziźnie urwiska — dostrzega rzeź­
bę: kominki, rynny, rysy, galeryjki, za 
cięcia, gzymsy, listwy, załupy (i t. d„ 
i t. d.), i one umożliwiają mu osiągnię­
cie zamierzonego celu. Powiązane lo­
gicznie w pewną całość, stanowią dro- 
igę taternicką. Jeszcze niezwiedzone 
■przez człowieka — są problemem.
Aby problem zasługiwał na pełne 

uznanie, musi się składać z dwu ele­
mentów: wielkości drogi i trudności 
technicznych. A więc np. większym 
jest problem zachodniej ściany-olbrzy­
miej Łomnicy, niż wschodniej ściany 
niewielkiego Mnichat choć trudności 
techniczne obu mogą'być równie krań­
cowe. Tern usilniej musi sie ziwracać 
uwagę na wielkość drogi, że Tatry są ! 
maogół male i naiwy®sze ściany (pół­
nocna Małego Kieżmarskiego Szczytu 
i północna Mięguszowieckiego Szczy­
tu) nie przekraczają 800 m. wysoko­
ści.1 W ostatnich czasach dopatrzono 
się wprawdzie w Tatrach „1.000-mo 
trowego urwiskia", ale jest to oczywi­
sty nonsens.
W Tatrach iistaieie jeszcze około 700 

problemów wiele z nich bardzo pięk­
nych. Ale nielaibwio o nich wiedzieć i 
czasem nawet dobry taternik przyipusz 
cza, że można je na palcach policzyć.
Problemy pociągają zawsze o Wiele 

więcej ambicję elity taternickieO, niż 
choćby najbardiziei honorowe powtó­
rzenia. Roziwiąiztrjac bowiem -wybitny

Na
NA SKALNYCH GRANIACH WYSOKICH TATR

lewo: na dolnym trawersie pohidninowej ściany Zamarłej Turni; w środku widok na tę ścianę z Koziego Wierchu; na prawo wspinaczka na wscho­
dniej ścianie Kościelca. Fotografie W. Paryskiego.

Trudności wspinaczki górskiej
Na swej skalnej drodze napotyka 

taternik różnego rodzaju trudności. 
Najpiękniejsze i najmilsze są czyste 
trudności skalne. Umożliwiają one 
wspinaczki eleganckie, „klasyczne", 
jak na północnej ścianie Mnicha lub 
południowej Kieżmarskiego Szczytu, 
czy też Granią Wideł. Ale niemniejsze 
od skalnych, są i inne trudności. Oto 
urwiste trawy, ryzykowne, grożące o- 
berwaniem się. z których pomocą musi 
się jednak wspinać, czasem wciągać na 
nie całą silą. Żaden typ wypraw nie 
daje zresztą tak szybko zimnej krwi i 
odporności nerwowej, jak wspinaczki 
w ścianach trawiastych.
Oto znowu konfiguracja terenu taka, 

że uniemożliwia marsz wwyź i zmusza 
do poziomego trawersu; i może jeszcze 
w t. zw. „zupełnej ekspozycji", samej 
w sobie nie utrudniającej technicznie 
drogi, ale olbrzymio zwiększającej tru­
dności psychiczne. Takie dwa miejsca 
(..trawers dolny i górny") są właśnie 
najbardziej efektownym fragmentem 
południowej ściany Zamarłej Turni.
A oto trudności asekurowania, zmu­

szające bądź do rezygnacji z przejścia 
drogi, bądź do olbrzymiego ryzyka a- 
takowania „śtyrbnego" miejsca pod 
grozą nieuchronnej katastrofy w razie 
odpadnięcia (tak pokonano np. zachod­
nią ścianę Łomnicy) — lub motyw dłu 
gości drogi i takiego rozmieszczenia w

(większość ścian tatrzańskich iest tak I Kruchość skały znowu, nietylko wno 
zbudowana, że najtrudniej jest u wstę- si z sobą groźbę urwania się chwytu 
pu i w partii podszczytowej) i td. i td.! (jakże częsta przyczyna wypadku!), 
A jeszcze ci dwaj najgorsi wrogo- i ale również jedyne niebezpieczeństwo

wie taternika: pogoda i kruchość ską-i zupełnie obiektywne, od którego tylko
ly. Aż zbyt często zaczyna się wśpi-
naczkę w słońcu, a kończy w deszczu 
lub śniegu. Skaty stają się wówczas
śliskie i olodzone, niedostępne, ręce
grabieją i niezdolne są utrzymać cięża­
ru ciała. Walka z przyrodą ma wów­
czas naprawdę charakter heroiczny. 
Ale taternikiem jest ten tylko, kto się 
w takich warunkach nie załamie i do 
końca walczy o zwycięstwo.

szczęście chroni: spadanie kamieni.
Niedawno, we wschodnim'kominie Dia­
blej Przełęczy, poszła z góry, na me­
go towarzysza i na mnie, cała lawina 
bloków i gruzu skalnego: i uratowaliś­
my się tylko dlatego, że w tern miej­
scu, w którem nas zaskoczyła, mogliś­
my szybko wydostać się z czeluści ko­
mina w bok, na otwarty, względnie 
bezpieczniejszy teren. Są w Tatrach

miejsca, szczególnie wystawione na

niczem innem, iaik właśnie umiejętno- •, 
ścią widzenia owych, nierówności. grani 
tu i wypatrzenia w nich ciągłości, u- 
możliwiającei pochód naprzód.
Wspinaczka, o ile nie nadto _ trud- ■ 

na i ryzykowna — coraz cześciei re­
zygnuje sie dziś z ubezpieczenia liną, 
którą manipulacje ogromnie _ przedłu­
żają czas działania. Zasadniczą jed­
nostka na skale iest diwójka: przodow­
nik i towarzysz. Gdypierwszy się wspi 
na, drugi skrupulatnie go ubezpiecza. 
Lina nigdy jednak niema służyć — iak ■ 
to wielu mniema — do pomocy we wspi 
naniu się.- Jeśli zaś zdarzy się. że jed 
nak pomaga (drugiemu idącemu) iest 
to t. zw. pogardliwie ..Mehlsackitechniik1 
(technika worka z mąką), coś wielce 
nie ho noro w ego sportowo.
Gdy wspinaczka staje się coraz trud., 

niejsza. wówczas walny nacisk kładzie 
się na asekurację liną. Gdy zabezpie- ■ 
czenia z wołnei reki nieda sie zastoso­
wać. gdyż stanowisko zabezpieczające 
go zbyt jest niepewne. abv zdołał wy­
trzymać ewentualne odpadnięcie towa­
rzysza od skały, a bloku, o, który 
możnaby założyć linę niema, wówczas 
wbija się hak asekuracyjny
Pierwszy idący wspina się niezbyt 

wysoko, gdyż żadna lina nie wytrzyma 
wolnego upadku z większej wysokości 
(pęknięcie liny było przyczyną śmier­
ci np. Mieczysława Świerża) i po dro­
dze wbija nowe haki; gdy tylko znaj­
dzie odpowiednie miejsce (stopień) do 
zatrzymania sie. zaraz sprowadza to­
warzysza, który zazwyczaj drugim 
młotkiem wybija wbite przez poprzed­
nika haki. ‘
Umiejętność posługiwania się ha-' 

kami, to wiedza, którą można nabyć 
prawie wyłącznie doświadczeniem. 
Wbicie haka w odpowiednia szczelinę 
tak aby nie wyleciał przy szarpnięciu, 
jest rzeczą i męczącą i niełatwą. Ale 
dobrze wbity hak — prawie każdemu 
taternikowi już uratował życie. Głoś­
nym był np. wypadek Rafała Malczew 
skiego na południowej ścianie Zamar­
łej Turni. Towarzysz jego, ś. p. Bro­
nikowski, odipadl od skały i wyrwał 
szarpnięciem dwa haki. Lina pękła, 
Bronikowski runął na piargi. Ale ten

.. ..... - urywek liny, który pozostał przy Mal-spadame kamieni (wschodnie zbocza czewskim, utrzymał go na trzecim 
nasypu Szatana 1 Gierlachu, północne wbitym haku. Bo omal każdy taternik 
ściany Starolesnej i Jaworowych Tur- ma w swych wspomnieniach odpad-
ni). Taternik patrzy na nię ponuro.
Olbrzymie napięcie psychiczne, któ-

re przenika taternika w czasie wspi­
naczki, łagodzi się po osiągnięciu celu. 
Ale nie zawsze. Czasem teren zwycię­
ża taternika, okazuje się naprawdę — 
lub ' przynajmniej dla niego — niedo­
stępny. Wówczas odwrót — czasem i 
zejście ze szczytu połączone być musi 
z pokonywaniem trudności. Ale z zej­
ściem jest krótka sprawa: lina i haki, 
a więc proste zjazdy. Zazwyczaj nie 
są one ani zresztą proste, ani łatwe:

nięcie od skały, co samo w sobie nie 
jest ani specjalnie groźne, ani rzadkie.

I znowu: hak ma tylko ubezpieczać, 
'a nie ułatwiać wspinaczkę, t. j. nie 

i wbija się go (chyba wyjątkowo) dla

ma się przebywać pod koniec, po zmę 
czeniu kilkugodzinnej już wspinaczki

niej trudności, najcięższe miejsca

Z PoKonii i Łegji
Kronika czołowych klubów warszawskich

Oficjalne uroczystości z okazji jubi- 
leuiszu piętinastolieoia Polonii z powodu 
ciężkich warunków finansowych, sipo- 
wodowanych wydatkami w związku z 
wykończaniem boiska i bieżak oraz de 
ficytową organizację paru imprez mię­
dzynarodowych zostały odłożone do 
roku przyszłego.

Lekkoatleci i lekkoatletki rozpoczęli 
zimową zaprawę w salli Ośrodka W. 
F. pod kierunkiem Szclestowskiego we 
wtorki i czwartki.

Sekcja pływacka, posiadająca bar­
dzo liczny i doskonały materiał. ®wia-

Hokeiścl rozpoczęli już techniczny 
suchy trening.

Ciekawym eksperymentem było zor­
ganizowanie i utrzymywanie przez Po 
fonię „Uczmiowslkieso Klubu Sportowe­
go Czarni przy K. S. Polonia'*. składa­
jącego się niemail wyłącznie z uczniów 
gimn. św. Wojciecha. Drużyny gier 
sportowych tego podklmbu brały udział 
w miisitrzostwadi Warszawy obok dru­
żyn Polomiii z diużem powodzeniem. 
Jest to dobry i rozumny sposób pnzy- 
gotoiwywania sobie rezerw bez wćho-
dizcnia w kolizje z zakazem Minister-dzo liczny i doskonały materiał, ®wia-I dzema w kobzie z zakazem Minister 

szcza kobiecy, od dnia 15 b. m. treno-; stwa. zabraniającego uczniom należe­
wać będzie w zimowej pływalni Kasy
Chorych. Zaprawa Werwie p. Juirkow 
ski. W przyszłym sezonie spodziewać

nia do klubów.

w puharze Ar. Europy
Dwuletnie rozgrywki o pnliar 

środkowe! Europy zatrudniły ogółem 
w sześciu meczach trzydziestu graczy. 
Wszystkie sześć meczów grał jedynie 
Martyna, dalej idą Fontowicz, Buła- 
now, Pazurek po 5 razy. Mysiak, Ko- 
ssok, Kotlarczyk I po 4, Kałuża, Sper­
ling po 3, Wypijewski, Kotlarczyk II, 
Rusinek, Reyman, Balcer. Czulak po 2, 
Woyciechowski, Zwierz, Bajorek, Do­
mański, Makowski, Nawrot, Nowakow­
ski, Ziemian, Szaller, Chruściński, Na- 
graba, Staliński, Smoczek. Kisieliński, 
Radojewski po 1.
Ze strzelonych piętnastu bramek zdo I 

byli: Kossok 5, Pazurek 4, Reyamm Ka i 
łuża, Martyna, Nawrot, Balcer, Kisie- J 
liński po l.
Stosunek bramek w roku zeszłym 

wyniósł 10:4, a w tym roku 5:6.

sie nałoży, i.ż 
ii aiisilliniejsizy m

Pięściarze

Polonia bodzie po AZS 
klubem pływackim sto­

_--------- drużynowego mistrza
Warszawy tirenuiia usilnie pod kilmmi-
kiiem niezmordowanego Cen drawskie­
go. który oddał już nieoceniloine usłu­
gi swej sekioli. Zaprawa odbywa się 
w ponled®iialkii. środy, piątki w sali 
glmm. św. Stanisława Frckwenctla wy 
nosi 30 osób diztetunie.

Boisko piłkarskie, po meczu ligowym 
z Garbarnią. który bedizie rozegrany 
w przyszłą niedziele, zostanie zamknie 
te dla treningów sportów letnich i uleg­
nie technicznym przeróbkom, niezbęd­
nym dio zbudowania ślizgawki » tonu 
hokejowego.

Budowa hall tennlsowe] w Warsza­
wie przez Legję nie została leszcze roz 
poczęta i dotychczas gotowe są tylko 
plany. W razie uzyskania potrzebnych 
■na budowę funduszów, hala ta będzie 
mogła być wykończona w przeciągu 
sześciu tygodni.

Tennlsiści Legjl uprawiać będą przez 
sezon zimowy boks

Sekcja tennlsowa Legjl zamierza 
sprowadzić w przyszłym roku dwu 
trenerów, jednego wysokiej klasy dla 
naszych pierwszych rakiet, a drugiego 
dla zastępu ćwiczebnego.

Bogaty sezon tennisowy zaipowiada 
nam na rok przyszły Legja. Ruchliwa 
sekcją tego klubu zamierza sprowadzić 
w roku przyszłym reprezentację Fram-
cii. Indii i Australii i roaooczęla

a już zawsze dają pewną emocję. Ale i 
taternik unika zjazdów (jako moźli-1 
wych tylko dzięki przyborom technicz | 
nym) i nazywa je żartobliwie „ćwi­
czeniami straży pożarnej".

Nasilenie i rozpiętość wrażeń, jakich 
się doznaje w czasie spinaczki. sa nie­
zmierne. Przezwyciężenie lęku przed 
niebezpieczeństwem i wynikające stąd 
poczucie mocy, piękno i niewyczerpa­
na różnorodność terenu skalnego—wy- ( 
mieniam dwa główne (z licznych) ele­
menty wrażeniowe. Z ich całości ura­
bia się taternik, fanatyk skalnego I 
świata. |
Walka z przeciwnościami przyrody • 

górskiej jest najcięższem zadaniem 
sportowem człowieka. Zdobyto biegu-1 
ny, oplynięto samotnie na wątłym sta­
teczku kulę ziemską — olbrzymy hi­
malajskie, odpierają do dziś każdy 
atak.
Ale i one przegrają.

stworzenia sobie sztucznego chwytu. 
Im bardziej taternik jest „rasowy", 
tern usilniej dąży do rzetelnej, bez tech 
nicznej pomocy, walki ze skałą. I woli 
raczej zawrócić, niż wyczyniać gim­
nastyczne sztuczki przy pomocy ha­
ków, pętli i t. p. Tu mieść: się zarazem 
tajemnica uroku wypraw samotnych.

(Dokończenie obok).

Niemiec Bachiera));
Schmidt 

Lind-

przyjeżdżają pięściarze Niemiec
Na rewanżowe zawody z Wartą 

przyjeżdża Punching (Magdeburg) w 
pełnym składzie, w którym w roku 
uib. zdobył wicemistrzostwo drużyno­
we Niemiec. Od wagi muszej starto­
wać będą: Rieder (mistrz robotnicze­
go związku niemieckiego, zwycięzca | 
znanego Fickerta z Chemnitz), Baehr | 
(kilkuletni mistrz środkowych Nie­
miec), Meseberg (również kilkoletni 
mistrz środkowych Niemiec, zwy-

tui. muji i muswwi i roizipoczęia już । cięzca mistrza Niemiec u odpowiednie sitarainia w tym kierunku.' Miałkas (mistrz Śaksonji),Już i

EDWARD TROJANOWSKI 
najbardziej obiecujący > ze sprinterów 

polskich.

। ner (mistrz Śaksonji), Sander (mistrz 
’ Śaksonji). Warta wystąpi w tym sa- 
, mym składzie, w którym reprezento­
wała we Wrocławiu i Katowicach bar 
wy Poznania. 1

ŁUCKHAUS (BIAŁYSTOK) 
rekordzista oszczepu i wszechstrpnny 

lekkoałleto

l (mistrz środkowych Niemiec),

W. K. S. WAWEL, 
mistrz -piłkarski.okręgu krakowskiego pogrzebał swe nadzieje na wejście d< 

Llgi, pr«egrywaląc z-Amatorskim i remisując z Warta (Zawiercie).

. CISZEWSKI WSROD PRZECIWNIKÓW.
Doskonały łącznik I^WJI s-botnini meczu z Ł. 1', S, O. często był IMco- 

i wany priw lyty

ZAPAŚNICYYMCA(WARSZAWA)
wałcza w niedzielę m mis łrzottanch drużynowych
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Problematy sędziowskie
na niedsielnvm meaiu Warszawianka -- Garbarnia

Zwolennicy klubowi i Ł z. „kibi­
ce" zbyt często zwalają błędy i nie 
powodzenia na barki arbitra.

Każdy mecz przegrany wskutek 
większych umiejętności przeciw- 

. nika lub nawet, tak wielką grające 
Ko rolę w piłkarstwie, szczęścia 
idzie zawsze na karb sędziego, któ 
Tego szowiniści klubowi wpisują 
zaraz w swej pamięci na czarną li 
stę, odsądzając od czci, objekty- 
;wizmii i zinajomiści przepisów.

Z drugiej strony dla każdego ar­
bitra, (chyba, że sędzia jest zagra­
nicznym autorytetem międzynaro­
dowym), przeciętny widz nie znaj­
duje w swern sercu, nawet krzty 
pobłażliwości, czy litości-

Piłka przenosi się końca na ko­
niec boiska z błyskawiczną szyb-1 
ikością — nikogo to nie obchodzi, 
że w locie jej bierze udział 22 gra 
czy, rozstawionych na calem boi­
sku, a zdany tylko na swe siły sę­
dzia nie może za nią w żaden spo­
sób nadążyć.

— Sędzia biegać, mecz to nie 
spacer — ryczy wtedy galerja, a 
z nią nierzadko i trybuny.

Wskutek śliskiego terenu, lub 
ostrej ale utrzymanej w ramach 
przepisów gry zdarza się poważ- 
aiiejsza kontuzja. Kto winien — sę­
dzia: nie umiał utrzymać graczy w 
karbach.

Przykładów podobnych można- 
by cytować tysiące.

Tym jednak razem nie pragnie­
my stawać w obronie stanu sę­
dziowskiego. Przeciwnie pragnie-

Niewątpliwie obiektywny, p. Du- 
dryk popełnia jednak na każdym 
meczu tak wiele rażącvch, a zasad 
niczych błędów, że zwłaszcza w 
meczach wiełkliej wagi, chcąc nie 
chcąc prowokuje swemi rozstrzy­
gnięciami zarówno graczy, jak i 
widownię.

CRACOVIA 
umacnia swój fundament pod tron pił­

karski.

Nic można się bowiem dziwić 
złości piłkarzy, gdy trud ich prze­
kreśla co chwila bezapelacyjnie a 
niesłusznie sygnał gwizdka; kiedy 
bramka pada mimo wyraźnego, 
taktycznie wypracowanego przez 
obronę offsiden, lub gdy piękne wy 
stawienie jest właśnie odgwizda- 
ne jako spalony; trzeba też rozu­
mieć, jaką gorycz w sercu nosi

każdy, kogo po sfanlowaniu przez 
przeciwnika uznano właśnie za 
winnego, lub gdy prawidłowa gra 
olałem, albo poślizgnięcie się prze 
ciwtiika zostało zaliczone za bru­
talność; taksamo trudno jest nie 
przyznać racji graczowi gdy nawet 
stojąc na nozycji spalonej, ale nie 
wpływając na przebieg gry, otrzy­
muje piłkę od przeciwnika, a mi-

mo to grę przerywa gwizdek.
Wszystkie niestety błędy (prócz 

bramki ze spalonego — strzały by 
ły) wyżej wymienione, obserwowa 
ło się na meczu niedzielnym aż 
nazbyt często. Psuły one krew 
wszystkim bez wyjątku i doprowa 
dziły wreszcie do gorszącego zaj-

Najbliższe zawody
o mlutriostwo gier sportowych

W najbliższym czasie na boiskach 
Lodzi i Warszawy odbędą się bodaj 
decydujące rozgrywki o mistrzostwo 
Polski w grach. W sobotę kobieca dru 
żyna stołecznego A. Z. S-u rozegra 
mecz koszykówki w Łódzkim K. S. w 
Łodzi. Ł. K. S. ma za sobą dwa zwy­
cięstwa nad obu swemi rywalkami; 
wygrywając teraz z A. Z. S., zdobywa 
tern samem mistrzostwo.
W niedzielę te same dwa kluby gra­

ją w hazenę. Można tu liczyć raczej 
na wygraną Ł. K. S., co pociągnęłoby 
za sobą konieczność urządzenia trze­
ciego meczu, gdyż pierwszy przyniósł 
zwycięstwo A. Z. S.
W Warszawie o godz. 10-ej na bo-

isku szkoły sanitarnej w szpitalu U- 
jazdowskim gra Polonia męska w ko­
szykówkę w niewdzianą dotychczas 
w Warszawie Cracovlą, mistrzem Pol 
ski. Cracovia przegrała gładko u sie­
bie z poznańskim AZS, to też, mimo iż 
Polonia nie znajduje się u szczytu for­
my, należy się liczyć z możliwością 
drugiej porażki mistrza Polski.
AZS-owi poznańskiemu pozostały do 

rozegrania tylko dwa spotkania i to 
w Poznaniu, według zatem wszelkiego 
prawdopodobieństwa powinien on raz 
jeszcze zwyciężyć i Cracovię i Po­
lonię, pokonawszy je na ich terenie. 
Tytuł mistrza Polski wróciłby więc 
do Poznania.

kuę.

WISŁA 
schowała znowu diwa cenne 

do kieszeni.
punkty

Przegląd wydarzeń na prowincji polskiej
Białystok. Turniej tennisowy o mi­

strzostwo białostockiego L. T. K. Sin­
gle pań: Cichoszewska po zaciętej wal 
cc pokonała Szelerową 6:3, 3:6, 12:10. 
Single panów: Spektor — Olcha 6:0,

Ostromecku, bijąc tamtejsza drużynę

my wykazać zasadnicze błędy, któ I 6:1^ 6:4. Olcha, będąc graczem b. do-
re popełniał na boisku D. Ó. K. w brym, stanął do walki bez treningu.

.... - Qra oueszana: Szelerową, blusar-"Warszawie arbiter meczu Legja —MUIQ6HH1U lliUUVI 111VVOM M ,u, vu«.. .... . — - ---- - « | - r-
Ł. T. S. G. i Warszawianka — Gar- czyk - Roszkowska, Piwowanski6:3,
barnia.

Jego sędziowanie można w spo­
sób najkrótszy określić jedneni 
słowem — słabe. Poprostu tak jak 
słabo, mimo najlepszych chęci grali 
łodzianie w porównaniu z Legja, 

. taksamo słabo sędziował p. Du- 
dryk w porównaniu już nie z takim 
mistrzem gwizdka jak Birlem, ale 
z przeciętnie dobrym polskim sę- 
dźią ligowym.

i 4:6, 6:1. Gra ładna i zacięta. Nieumie­
jętność gry przy siatce, zadecydowała 
o przegranej. Gra podwójna: Fajne- 
mann. Pomeranc — Spector, Grodzki:

Walne zebranie śląskiego O. Z. B. 
bdbylo się w ubiegła niedziele w Kato- 
iwćcaćh. Mimo że atmosfera przedze- 
•branwwa odznaczała sie niezwykle wy 
sokiem napięciem, do burzy nie doszło.
Były wprawdzie momenty gorące i 

• o^ra dysputa groziła wwbuchem. ied- 
nokowoż wszystkim delegatom leżała 
przedewszystkiem ma sercu troska o 
wspólne dobro i dalszy rozwój śląs- 
Iktako weścianstwa.
Z zailutereswaniem wysłuchano spra­

wozdań poszczególnych członków za- 
irządn. Dowiedziano sic. że wstępujący 
zarząd z p. inspektorem Jezierskim noczele, pnzenrowodzlł w Śląskim Ó Z. 
B. gruntów ny porządek pod względem

6:3, 4:6, 2:6, 1:6 i 6:2.
Wyścig kolarski Białystok — Zam­

brów — Białystok wygrał Kozłowski, 
2) Brandt, 3) Lul. Lul. który jechał dru 
gi, na ostatnich metrach zmylił trasę. 
Bieg 'kolarski 20 kim. dla podoficerów 
zawodowych wygrał kapr. Odachow- 
ski.

Bydgoszcz. Turniej gier o mistrzo­
stwo miasta posuwa się szybko na­
przód. W rozgrywkach piłki nożnej 
Sparta niespodziewanie wyeliminowa­
ła Szkolę Podchorążych, bijąc zespól 
wojskowych w stosunku 2:1. Polonja— 
Astorja 4:2. Zwycięzcy grali słabo, na 
wyróżnienie zasługuje jedynie prawy 
obrońca Schneider. Punkty dla Polo­
nii zdobyli: Ziółkowski (2), Obremski 

■ (1) i Hanusiak (1), dla pokonanych oby 
dwie bramki Cieszyński. Sędziował p. 
Wesołowski. Sokół V — Legja 3:1.
W szczypiorniaak Szkoła Podchorą­

żych pokonała V111 druż. harcerską 
7:2. Polonia — Legję 4:2 i 62 pp. Brdę 
3:0 (4:0). Mecz koszykówki Szkoły 
Podchorążych z Polonią przyniósł wy
nik 39:26. po emocjonującej walce.

Ostromecko 
duże szanse 
mistrzostwa 
p. Pisarski.

Przemyśl.

4:0. Zwycięstwo to, daje 
Gwieździe na zdobycie 
klasy C. Mecz prowadził

Mistrzostwa kl. C w pod-
okręgu przemyskim, zostały już defi­
nitywnie ukończone. Drużyna jarosław 
ska Ognisko, dając u siebie 2 b. m. w 
decydującej rozgrywce ciętą odprawę 
Strzelcowi z Borysławia 5:0, zaawan­
sowała do kl. B. Zawody prowadził za 
dawalająco p. Dalecki.

S. K .S. Jarosławia, który przez pa­
rę lat nie miał sekcji piłkarskiej, wstę­
puje ponownie do związku.
Dnia 30 października r. b. odbyło się 

walne zebranie nowoutworzonego pod- 
okręgu gier sportowych, na którem 
wybrano następujące władze: pp. mjr. 
Nakonlecznikoff (kierownik okręgowe­
go urzędu W. F. i P. W.) prezes, kpt. 
Gross, zast. prezesa, Tauber — sekre­
tarz i skarbnik oraz członkowie Bier­
nacka i Adamcio. Dotychczas przystą-

piły do podokręgtt nast. kluby męskie: I czywają na laurach. a wojskowi zagra 
Czuwaj, Polonia, K. S. 28, Hagibor, So- źają często bramce Hasmonel. Dla Has- 
kót, Jutrzenka, Labor, a z żeńskich: monei bramki strzelili: Kniazer, Fort 
Rodzina wojskowa. Wszystkie kluby | oraz Winokur, dla wojskowych prawy
będą rozgrywać pierwsze mistrzostwa 
w kl. B z wiosną przyszłego roku.
Komendantem Ośrodka W. F i P. W. 

został mainowany p. kpt. Hrupek, na 
miejsce por. Folwarcznego.

Łuck. Hasmonea—P. K. S. 2:0. Zwy­
cięstwem tern zdobyła Hasmonea tytuł 
moralnego mistrza m. Łucka. Dzięki b. 
dobrej grze beka Rapapcrta i bramka­
rza Leibla, wszelkie ataki Policyjnego 
K. S. pozostały bezowocne. Należy też 
wyróżnić pomocnika Hasmone.. Szejn- 
bauma, który wyjaśnił szereg sytuacyj 
podbramkowych i zasilał atak dobrem! 
piłkami. W ataku dobry Pinus i Frid- 
boim. Sędzia p. Dym dobry.

Równe. Hasmonea — Hallerczyk 3:1. 
Zawody na rzecz wołyńskiego OZPN. 
W pierwszej połowie przewaga biało- 
niebieskicli. Gra interesująca, b. ostra. 
Po zmianie stron biało-niebiescy spo-

Odpowiedzi Redakcji
J. H. Antwerpia. Zgoda. I Jean Kubach, New York. Zdjęcie nic
Z. Złe., Kraków. O mistrzostwie Li- nadaje się absolutnie do reprodukcji, 

gi w razie równej ilości punktów, de- j Dziękujemy za pamięć i słowa uzna- 
cyduje stosunek bramek.. ' nia.

P. Feliks Stef., Warszawa. Odpo-

iwewnetnzno - administracyjnym i zda- 
je 'swoie agendi' we wzorowym stanie. 
Ję-st więc nadzieja, że nowoobrauy za­
rząd. mając gotowy i nienaganny apa­
rat. dorobku nie zatraci a przeciwnie, 
chlubnie rozpoczęto dzieło rozwinie 
jeszcze dalej, przeprowadzając refor­
mę i iw tych dziedzinach, któne obecnie 
jaszcze niedomagała.

Absolutorium otrzymał ustępujący 
zarząd jednogłośnie, również skarbnik 
który poraź pierwszy w dziełach Sl. 
O. Z. B. pozostawia saldo dodatnie w 
kasie.

| pp. — Brda 38:16. Sparta — Sokół
13:7.
Gwiazda odniosła piękny sukces
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’ pięciolecia.
Nowy zarząd wybrano w nartepują-1 " "

Kasprzak, gracz Warty, brąt bram­
karza Czarnych grać będzie w roku 
bież, w drużynie hokejowej Czarnych.

Wawrzyniec Cyll, doskonały obroń­
ca Ł. K. S-u, wielokrotny internacjonał 
obchodzi w połowie listopada uroczy­
stość piętnastolecia gry w piłkę nożną.

Łódzki okręgowy związek bokserski 
obchodzi w grudniu jubileusz swego

cym składzie: prezes o. Sadłowski An­
troni (Pogoń. Kat.), wiceprezes p. Sla­
by (09 Mysłowice), sekretarz p. Wie­
czorek Ryszard (BKS. Kat.), skarbnik 
IP Cerbel (09 Mysłowice), przewodni­
czący wydz. sportowego p. Sadtowski 
Henryk (Pogoń. Kat.) ławnicy pp.: 
ikom. Urbańczyk (Policylny K. S.) i 
Matysiak (Amatorski Klub Bokserski, 
Siemianowice).
W wolnych wnioskach polecono no­

wemu zarządowi wyjaśnić kwestie rze 
komo przez Sl. O. Z. B. pobranych sub- 
syddów z województwa śląskiego w 
sumie 23 tysięcy złotych.

Malin, b. trener lekkoatletyczny A.. 
Z. S-u, po wygaśnięciu umowy z A. Z. 
S-em, pozostał- nadal w Warszawie, 
gdzie udziela lekcji gimnastyki, wykła­
da w szkołach i nosi się z zamiarem

wiedź jak wyżej.
P. Józef Gol.. Warszawa. Polecamy 

Panu Legję, ul. Myśliwiecka. Polonię 
— Szczygla 1-a, Skrę — ul. Okopowa. 
Należy zwrócić się wprost do sekre­
tariatu z prośbą o przyjęcie. Suma 
wymieniona wystarczy zupełnie na o- 
placanie składki członkowskiej.

P. Saw. Włodzimierz. W języku nie­
mieckim wychodzi pismo Ławn Ten­
nis und Golf, w języku francuskim ta­
kież. Doskonały jest podręczmk Laco- 
sta. Wszystkie te książki j pisma mo­
że Pan sprowadzić za pośrednictwem 
księgarni Gebethnera i Wolffa, War­
szawa, Krakowskie Przedmieście 15.

P. E. Mar., Warszawa. Do klasy B 
spada ostatecznie Ruch. W sprawie 
meczów piłkarskich damy Panu od­
powiedź za tydzień.

P. Szulc, Warszawa. Jubileusz Po­
lonii został odłożony do roku przy­
szłego.

P. Hen. Jaf., Wilno. Zawodników na 
mistrzostwa Europy w-ysylal nie
Związek, który nie miał pieniędzy, ale

otworzenia własnej sali gimnastycznej.
Cieplowski, znany bramkarz AZS-u, 

specjalista od bronienia karnych, wy­
jechał do Francji na dalsze studia w 
politechnice.

Krencz, obiecujący pięściarz wagi 
ciężkiej" łódzkiego Unionu został po­
wołany do służby wojskowej do Po­
znania. Jest bardzo prawdopodbne, że 
Krencz na czas służby wojskowej 
przejdzie do Warty.

Turnie} piłkarzy na Śląsku
Znana firma jubilerska w Katowicach 

,.Juvelia“ ufundowała z inicjatywy p. 
Sichera. kierownika sekcji piłkarskiej 
żydowskiego K. S. w Katowicach, 
wspaniały srebrny puhar.
O puhar ten będzie grało dziesięć 

klubów w jednej serji, według syste­
mu każdy z każdym.

Udział w ,.Juvelia-Cup“ biorą: Ruch 
(Wielkie Hajduki), Kolejowe P. W., 
Policyjny K. S., K S. 07 (Siemianowi­
ce), K. S. 06 (Mysłowice), Naprzód (Li 
piny), K. S. Chorzów', Śląsk (Święto­
chłowice). K. S. 06 (Katowice) i Ży­
dowski K. S. (Katowice).
Są to więc same A-klasowe kluby, 

za wyjątkiem ligowej drużyny Ruchu 
i drużyny 2. K. S., który do kl. A nie 
należy. _
W zespole drużyn brak

stoczyli i tym razem zaciętą walkę. Ora 
przez cały czas bardzo emocjonująca i 
żywa. Przeciwnicy absolutnie równo­
rzędni i zwycięstwo odniósł 06 Kato­
wice raczej szczęśliwie niż zasłużenie.

Chorzów — Orzeł 2:1 I Chorzów — 
Preussen (Zaborze) 3:2. Piękny sukces 
podwójny odniosła drużyna Chorzowa, 
poprawiająca się z meczu na mecz. W 
sobotę gościł Chorzów u siebie wice­
mistrza śląskiej A-klasy, K. S. Orzeł 
■z Welnowca. W niedzielę tryumfował 
Chorzów nad drużyną ekstraligi nie­
mieckiej, Preussen Zaborze. Gra była 
nader interesująca i stała przez cały 
czas na wysokim poziomie. W pierw, 
szej połowie zaznaczała się przewaga
gości, po zmianie stron gospodarze ini­
cjują żywiołowe ataki, które pozwaląją

c I. F. C., a I im nietylko wyrównać, ale i zwycię- 
Amatorski K. S. musiał zrezygnować żyć.
z udziału w rozgrywkach, gdyż czeka I Rybnik — Bielsko i Bielsko — Katowi-
go jeszcze seria spotkań finałowych 
o wejście do Ligi P Z. P. N-u.

Ruch (Wielkie Hajduki) — K. S. 06 
(Mysłowice) 7:0. Ligowa drużyna Ru­
chu miała swój świetny dzień, anemia 
strzałowa napadu, co już było prawie 
przysłowiowe, znikła i gospodarze zdo­
byli pierwsze dwa punkty w imponują­
cym stylu.

Chociaż drużyna gości absolutnie nie 
była zlą i stawiała dzielny opór w po­
lu, to jednak kończyła się bezapelacyj­
nie na obronie i bramkarzu miejsco­
wych. Łupem bramek podzielili się So­
bota (3) i po Jednej Peterek, Buchwald. 
Urhan i Badura. • , 'k

K. S. 0 6 (Katowice) — Naprzód (Za- 
Uź«) 3:2 (1:1). Dwa) starzy rywale

ścia przy rzucie karnym, podykto­
wanym najniesluszmiej w świecie 
przeciwko Garbarni za rzekomtt , 
rękę Augustyna. !

Błąd arbitra w tym wypadku 
był tak rażący i stojący w takiej 
sprzeczności z duchem przepisów, i 
że aż należy się dziwić. Popier- 
wsze bowiem Augustyn chwytał i 
piłkę wyraźnie na piersi, mając rę ‘ 
cc wzniesione wysoko nad głową. 
Podrugie, gdyby nawet piłka dot- 
knęł. jego ręki — nie było mowy 
o premedytacji, za którą jedynie i 
wyłącznie karzą •'rzenisy piłkar­
skie rzutem karnym; potrzecie — 
„przestępstwo" miało miejsce tuż 
obok linji pola karnego, więc w ra 
zi‘k nieumyślnego oddania gwizd­
ka. kara wolnego z linji karnej by 
łaby i tak aż nadto krzywdząca.

Rozstrzygajcie takie — rzecź 
prosta — wywołało niezwykle na­
miętny protest ze strony Garbar­
ni, do którego już zupełnie zbytecz 
nie wmieszał się obecny na boisku 
trener tej drużyny, p. Sedlaczek.

Scena usuwania Czecha przy po 
mocy bileterów i policji, przyczem, 
nie obeszło siię bez rękoczynów, 
była w na'wyższym stopniu gorszą; 
ca i niepożądana.

Incydentom podobnym w pierw­
szym rzędzie zaradzić mógłby? 
przedewszystkiem P. K. S. Rola 
tej instytucji jest niestety niepraw­
dopodobnie wprost utrudniona,

tącznik.
Lublin. ŻAKS — Sztern II 6:0. Mi­

strzostwo kl. C. Wysokie zwycięstwo 
akademików nad Szternem II Winę 
porażki ponosi nieudolny bramkarz. Na 
wyróżnienie z ŻAKS-u zasługują stary 
„weteran" Szufel. Hakoach U — Jutrz­
nia 1:1. Mistrz, kl. C. Sędziował p.Śztajnberg. Unja II — Sztern 8:1. Re-1 
zerwa Unji wystąpiła z kilkoma gra­
czami pierwszej drużyny, to też przez 
cały czas zawodów gościła na polu 
bramkowem Szternu. Jedynie dzięki 
ofiarnej grze bramkarza Fajgenbauma,
Sztern nie 
frowo.

Żywiec.
3:2. Jest to

zostal pokonany dwucy-

Koszarawa — Wisła I-b 
drugie zwycięstwo Kosza-

rawy nad rezerwami drużyn ligowych 
z Krakowa. Pod koniec sierpnia Kosza 
rawa pokonała Cracoyię I-b w stosun­
ku 6:2.

Trembowla. Na zakończenie sezonu 
sportowego w Trembowli odbyły się 
zawody sportowe pomiędzy 54 p. p. a 
zespołem W. F. i P. W. Trembowli, 
obejmujące: turniej tennisowy. gry 
sportowe, siatkówka i piłka nożna. W 
dniu 12 października r. b zawody wy­
grywa 54 p. p., w turnieju tennisowym

gdyż wchodzą tu w grę elementy, 
tak delikatne jak ambicje poszcze­
gólnych kolegjów okręgowych a* 
raz — osobiste sędziów.

Z małemi bowiem wyjątkami kaź 
dy z nich uważa się za najlepszego 
i rzadko kiedy przyznaje się nawet 
przed samym sobą do popełnio* 
nych błędów'.

A że naprawdę dobrych sędziów 
mamy w Polsce doprawdy bardzo 
niewielu — stąd boiska polskie są’ 
świadkami podobnych zajść, jakie 
obserwowała na szczęście niezbyt 
liczna publiczność na meczit War- 
szawianka — Garbarnia w War­
szawie. i

J. G. I

Kalendarzyk imprez sportowych wj 
Łodzi na nadchodzącą niedzielę prze­
widuje obok meczu ligowego ŁKS.—* 
Legja dwa spotkania ŁKS. — AZS. wj 
grach o mistrzostwo Polski. i
Pozatem w sobotę rozpoczyna się 

trzydniowy turniej bokserski t. zw; 
„pierwszy krok bokserski", dostępny! 
dla tych pięściarzy, którzy nie byli ja' 
szcze 5 razy w ringu i dla nlestowarzy 
szonych. ŁOZB, liczy się z 60 zgłoszą

.. .. ____. . , . _______ _________  niami. . ;
6:2, w piłce nożne! 2:0. Rewanżowe i W Poznaniu odbędą się dwie a Irak* ■

. .. spotkanie w dniu 26 października r. b. 'cje: fewamżiowe zawody pięściarskie:
kluby. Boksei finsk (.iurewiuz uroa.il । nastą,pj|0 w Tarnopolu i przyniosło bar ; Punching (Magdeburg) — Warta w!
się w Polsce, jest z pochodzenia ży-
dem. Dziękujemy za słowa uznania.

P. Mar. Maj., Poznań. Są to drob­
ne bhdy korektorskie, które zdarzają 
się wszędzie. Bardzo naip jest przy­
kro, że mogły one wywołać podobne 
refleksje, nic nic mające wspólnego z 
istotnymi stanem rzeczy. Mamy dla 
Warty, nietylko jako dla mistrza pił­
karskiego i pięściarskiego Polski, ale 
i jednego z najwszechstronniejszych 
klubów pełne uznanie i poświęcamy 
jej tyle miejsca, na ile zasługuje jej 
ożywiona i owocna działalność. Dzię­
kujemy za zwrócenie uwaigl.

P. A. Siedź., Warszawa. Mistrz świa 
ta Sztekker zwyciężył w Budapeszcie 
przed Bułgarem Mairtinowem i Szwe­
dem Pedersenem.

dzo zaszczytny wynik dla zespołu । hali reprezentacyjnej PWK. oraz spot 
Trembowli, który w turnieju lenniso- j kanie na Stadjouie miejskim dwu najA 
wym uzyskał wynik remisowy 3:3, w | poważniejszych kandydatów na wej- 
zawodacli siatkówki 27:17, a z drużyną jście do Ligi: Legji i AKS. Pozatem do 
111 Gimnazjum 30:16. Mecz piłki nożnej kończone zostaną zawody Ickkoatle^ 
pomiędzy drużynami W. C. K. P. Kre-! tycznie o odznakę sprawnośęi PZLA.
sy J, a drużyna P. W. Trembowli dal 
wynik 2:1 dla Kresów.

Niespodziewane) komplikacji doznała 
sprawa drużynowych mistrzostw ko­
larskich w' dniu wczorajszym, ponie­
waż Legja złożyła protest przeciwko 
wyznaczeniu WTC I do drugiego pół­
finału na mocy porozumeinia kiero­
wnictwa zawodów, a nie na skutek lo­
sowania (jak przewiduje regułami).
Nowe to zagadnienie przetnie praw­

dopodobnie zarząd ZPTK w Ciągu naj­
bliższych dni i w ten sposób umożliwi 
urządzenie finału w niedziele. I tak 
zresztą listopadowa pora stawia mi­
strzostwa pod znakiem zapytania.
Drużyny startować będą w składach 

następwjącycli: WTC I — Szymczyk. 
Łęczyński. Popończylk. Nlclńskl 1. W. 
T. C. II — Włodarczyk I. Bryszkc, 
Frączkowski. Jainociński. Legia I — 
Lange. Stef. Pusz, Kendzia. Dystans 
4.000 mir.

tycznie o odznakę sprawnośęi PZLA. 
Na meczu z AKS-em wystąpi Legjai

poznańska w składzie, jak ostatnia 
przeciw Lechji we Lwowie z tą je­
dynie różnicą, że na prawem skrzydle 
zagra Nizlński, były gracz Warty i 
Gedanji. ’

Mecz bokserski Makabi — Skra ro­
zegrany zostanie w Warszawie dnia 8 
listopada r. b. Z ciekawszych spotkań 
wymienić należy: Wysocki (Makabi) 
— Głowacki (Skra), Borensteln (Ma­
kabi) — Cackowski (Skra) i Frajtag 
(Mąkabi) — Kostrzewski (Skra).

Dwa niedzielne mecze o wejście do 
Ligi 82 p. p. — Lech ja (Lwf w) w Brzo 
ścitt i Legja — Amatorski K. S. w Po­
znaniu będą miały dla orjeutncji w u- 
kładzie sil gry finałowel znaczenie de­
cydujące.

Jeżeli bowiem Amatorskiemu udu 
się w Poznaniu pokopać Legję będzie 
on miał za sobą najcięższy mecz I mlejr 
sce w Lidze w kieszeni. ,

Mecz \w Brześciu jfpzwoll nam sio 
również zorientować czy 82 p. p, ode­
gra jakąś rolę w grach flnnłowycli.

cc 4:2. Dwa mecze reprezentacyjne ro­
zegrali piłkarze bielscy, wyjeżdżając 
w osłabionym składzie do Rybnika, u- 
zyskali, mimo przewagi, wynik tylko 
remisowy.

W niedzielę natomiast przeciwsta­
wili bielszczanie reprezentacji Kato­
wic skład najsilniejszy. Ślązacy ulegli 
tradycyjnie bięlszczanmn, którzy na 
własnym terenie umieją sle zdobyć na 
nadzwyczajną ofiarność. Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Nowara. Hoenfg- 
man. Wagner Matiucr. dla pokonanych 
Wcesncr.

Inne wyniki piłkarskie były następu­
jące: Pogoń (Katowice) — Diana 2:1, 
I. F. C. -t- Śląsk (Świętochłowice) 3:0, 

। Kowien — Kubłową r. 3:1,, ■ 4

Dlllego, 
udMkonaloM 

śniegowce i kolosie 
morki „Popom", mimo ńlikltj ceny, 
wyraźnieje elg bardzo gustownym wy­
konaniom zewngtrznom I długo zacho­
wują początkową wapanlałoie for-

** 8ą połatam tiardCO 
JlKklg l Mwsło lalwo do włożenia.

Wiadomości z
Zapaśnicy polscy zajęli na mistrzo­

stwach świata w nodnoszeiHu ciężarów 
w Monachium w ogólnej klasytiikaojl 
siódme miejsce, zdobywając 2 pkt. i bi 
Jąc Luksemburg, Holandie i Sziwalcarję.

Słabsze, niż oczekiwano wyniki tłoma 
czą częściowo przemęczeniem 20-go- 
dizinną podróżą, zakończona dopiero w 
dniu startu. Oipóźntaiie wyjazdu na­
stąpiło wskutek nie otrzymania przy­
rzeczonych subwencyj, tak, że zawód 
nicy wyjechali na koszt pp. burmistrza 
Kocura i Grychtola (Frychel i Mainka) 
oraz Barkochby łódzkiej (Minc).

Bronlsław Freyer, mistrz maratonu 
(polskiego startował w dniu 28 uh. m. 
w Koszycach w biegu maratońskim, 
który zgromadzi! ha starcie 36 ńallep- 
szych biegaczy z Węgier, Austrii, Łot­
wy i Czechosłowacji. Freyer biegł w
czołowej grupie, tocząc zncletą walkę 
z faworytem. Węgrem Galambosem, 
.później odpad! trochę. Na 32 kim. na­
jechał na niego samochód, przewrócił 
.go I zmusił do wycofania sic z biegu. 
Galambos wyczerpany walka z Fre-

całego Świata
niedawno poniesione porażki. W 
ścigach na 35 1 40 kim. zwyciężył ou 
dwukrotnie Grasslna, Srk illa * Llnarta. 
W meczach sprintersklc." czterech pier 
wszych w mistrzostwach świata zwy­
ciężył niespodziewanie Peli-zarl 11 pkt. 
pnzed mistrzem świata Gerardlnein, 
Andersenem (Dania) i Cozensein (Aih 
gila). -i

Znany w Polsce pięściarz niemiecki 
Pistulla, w pochodzie do tronu pięś» 
ciarskiego Europy w wadze półcięż­
kiej, osiągnął znowu wielki sukces, bi­
jąc wyraźnie na punkty Anglika Cros- 
sleya. Huraganowe, choć nieskoordy­
nowane ataki Niemca sparaliżowały 
zupełnie dobrą defenzywę Anglika.
Słynny Nekolny pokonał ledbocześnlc 
na punkty Niemca Seyfrleda. Dziesięć 
rund walki upłynęło znów na zacię­
tych atakach Czecha, który, zdaje się, 
nie zna, co to zmęczenie albo ostroż­

ność po otrzymanym ciosie.
Derby Węgier, spotkanie Hungarkw 

Ferencvarosl zakończyło się wynikiem

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 
TYLKO Z PODKOWA

<PEPEGE>

yerem wycofał sle no' 31 kłin. Źwydc I ^rozstrzygniętym, Fawory'em byliT 
■ *------  -. ' Himgarla, która osłabiło wznlpslu slv:

do szczytów formy I uchodziła za 
wskrzeslclelkc dawncl sławy M. T. K,; 
Tymczasem Feirencvarosl był drużyną; 
lepszą, zwłaszcza dzięki swel znako- 
mllel llnJI pomocy: Huiismta przewie 
żała natomiast technicznie Bramki zda 
byli Tflncw (z karnego) l Baratky,

Szwajcaria pokonała Hclandję w
meczu międzypaństwowym w slosuuku

Paryż pokonał niespodziewanie: Łon* 
dyn w msceu mledeymńeliwowyfn im 
rtosuirku 6:3, , ., । , ,j

jwrviit njwtm iihi ui nimii 
żyt w czasie 2:50,,58 Zdenkn (Węgry) 
przed Gyetvalem (Węgry), Beną (Cze 
chy) ! Motmilllersem (Łotwa) 2:57.38.

Motmiłllers w drodze powrotu el z 
Koszyc do Rygi zatrzyma! sle w War 
szawta.’ Zapytany przez nas o wra­
żenia z blctgu, powledailat żc Freyer 
błogi bardzo dobrze, zawsze w czoło­
wej grupie 1 <wlyby 'tle wypadek, za­
jąłby miejsce w plcrwszel dziesiątce. 
Warunki atmosferyczne t trasa były b, 
ciężkie.

Czterech mistrzów Świnia pokonał 
w zowaniudwc *du za

uroa.il
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Światowe wyniki Bocheńskiego
Fenomenalny start nasxeso pływaka I nowe rekordy polskie ne 50, ICO I 200 m.

«a?.na » m. -
nych. Przeciwnicy dają już Bo­
cheńskiemu spokój, uważając

Bruges, 1 listopada.
W jaki sposób Bocheński mógł 

pobić rekord polski na 50 i 100 
m. i uzyskać tak wspaniały wy- 
mk na 200 m. jest zarówno dla 
mnie jak i dla niego tajemnicą. 
Od dwóch tygodni był stale w 
podróży, trenował w przypad­
kowo ; spotykanych basenach 
Brukseli, Antwerpji, Liegc. Co- 
prawda dzień wcześniej przepo­
wiadał poprawienie rekordów 
lecz dopiero po unormowaniu 
życia, w ciągu najbliższych mie 
sięcy.

Na dzisiejsze zawody jechaliś­
my niechętnie. Bocheński cią­
gle prosił kierownika sekcji o 
zwolnienie go przynajmniej z 
200 m., gdyż niema jeszcze tyle 
sił by płynąć w dwuch konku-, .siędoboiu. 
rencjach kolejno następujących j NiepopuIarneml 
z najlepszymi pływakami belgi - )k(,„klireiicj;iini bv 
sko - holenderskimi. Kierownik

vive champion et recordman de 1 Początkowe metry nic cieką- miejsca. Zbliża się wreszcie 50 Łapię czas na M m. — 28,6 s.
-* ■ ~ vrA»Hr> I urna» nin mzviinsz». PinWIcz- ni. Kazik ma juz dobry metr rekord Polski pobity. Lecę doPublicz-Pologne Bochensky", krótkie ;wego nie przynoszą. Publicz- m. Kazik ma juz dobry metr reKora roism popiiy. uu 
„attention" i wszyscy trzej ska- ność nie ochłonąwszy jeszcze od przed Belgiem i 1 i pól przed sędziów na wszystkich stopc- 
czą do wody. * owacyj zajmuje zwolna swe Holendrem. racn to samo. tylko na siebie.

Największą po- 
rawę w stosunku 
do roku ubiegłe­
go uotutiemy w bie 
gach 2(10 mitr. i 5 
kim.. 4x100 intr., 
skoku wdab i o
•tyczce.

d ysk iem i 
pem. oraz

rzutach 
os<zcze- 
w dzie-

byt jednak nieugięty i miał wię­
cej zaufania do „słabej formy" 
Polaka, niż dobrych chęci jego 
zastępcy.

Od dworca kroczymy dla 0- 
szczędności piechotą. Deszcz 
okropny, woda, bioto. Bocheński 
zaczyna protestować, jednak 
skąpym Belgom nawet do gło­
wy nie przychodzi wyrzucenie 
paru franków na taksówkę.

Basen nadzwyczajny. Świa­
tło reflektorów sprawia wraże­
nie dnia słonecznego. Wszystko 
lśni czystością. Dookoła czarna 
smuga głów ludzkich. W najbliż 
szych lożach tutejsze „high life“ 
we frakach i smokingach, panie 
w cudownych toaletach balo­
wych. Na górze zbita galerja du 
si się z braku powietrza i miejsc.

Zawody poprzedzają okolicz­
nościowe przemówienia z racji 
25-lecia klubu „Bruges", parę 
mniej ważnych punktów i wresz 
cie 200 ni. Tuby wywołują 
trzech zawodników: mistrza Ho 

-landji Haas‘a, Belgji Guiliniego i 
Polski Bocheńskiego. Mówca, 
przerwawszy na chwilę wsku­
tek silnych oklasków, rozpoczy­
na dłuższą przemowę na temat 
irzyjaźni obu narodów, dzięku­

je, w imieniu obecnych za przy-

ły w roku bieżą­
cym bieg 10 kim., 
sztafeta 4x400 nu 
trófekoik i miot.

Gorszy nieco po- 
dom niż w roku 
ubiegłym ma bieg 
1500 mir, i skok 
wwvż. zaś na 100 
mitr.. 800 mtr.. w 
płcikach i rzucie 
kula stoimy ciągle 
w mietai.

Charakterystycz- 
■ym jest fakt, że 
rekord ■ polski z
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------—|00 mtr proszę sędziów o zła . 
panie czasu. Za chwile podaja 
1-4 8 s. Patrzę do wody niespo­
kojnie. Rekord będzie i to jaki 
jeszcze. Ostatni nawrot. Public/. 

I ność 'prócz Polaka nic widzi w 
urzed lat dziesię-1 basenie nikogo. Wszyscy chcą
cłu bvi gorszy od i polskiego rekordu. Tumult nic- 
dzicsimtcRo wyui- । bywały. Belg odsądzą Holeu-
ku W roku bieżą- ( 
cym w takich kon
kurenciach, jak .
400 mtr„ 800 mtr., 1 
5 kim.. 4x100 m., 1 
skok wdał, skok o । 
tyczce, rzut kulą. ‘ 
rzut dyskiem i ; 
rzut oszczepem. A 
zatem tylko w 8 
wypadkach na 21 
rekord w r. 1920 
bvł lepszy od 10 
wyniku w r. 1930.

W porównaniu z 
rokiem olimpij­
skim (1928) notu­
jemy wyroźną po' 
prawe na 100 tntr., 
400 mtr.. 5 kim., 
10 m. pi., 400 m. 
płotkk 4x100 mtr., 
wdaL tyczka, ku­
la, dysk, oszczep 
widoboie.

uywdiy. «it
dra, lecz do Polaka ma daleko.

I nagle zaczyna się tragedja. 
Bocheński źle ocenia dystans i 
mając jeszcze parę metrów do 
pokonania, zatrzymuje się. Na­
gły wrzask widzów podrywa go 
i dwoma uderzeniami ręki przy­
bija do celu. Za chwilę megafon

Dziesięć najlepszych wyników polskich
we wszystkich konkurencjach fekkiej a t etyce

Poniżej podajemy listę dziesięciu naj 
leęlszych wyników lekkoatletycznych 
męskich w roku bieżącym.

100 mtr.: 10.7 (rekord) Szenajch. 10.8 
Nowosad, 10.9 Sikorski, 11 Trojanow­
ski II, 11.1 Wielgomasz, 11.2 Pernak, 
Twardowski, Czysz, Piechocki i Binia- 
kowski.

Rekord należy do Biniakowskiego

200 mtr.: 2(2.3 Biniakawski, 22.4 Sze­
najch, 22.8 Piechocki. 23 Trojanowski 
II i Kostner, 23.1 Giedgowd (?), 23.2 
Sikorski, Maćkowiak i Pernak. 23.3 La 

.byclej dodając, iż tenor osiądą-1 ¾ *>
nia w swym basenie mistrza Pol i -n « pin
ski nie jest zdarzeniem dla Bru- c.hockini5ri‘ sokołowski (?), 51.2 Rze- 
ges codz.ennem. Publiczność 51.8 Ceijz*ik. 52 Zuber i Miller. 52.1 
wznosi okrzyki: VivelaPologne, Nowakowski, 52.2 Maszewski i Weiss.

50.2.
800 mtr.: 1:56.2 Petkiewicz, 1:5/.1 

Kusociński, 1:58 Lesicki, 1:58.2 Ma­
szewski, 1:59.8 Rzeipuś, 2:00 Sidoro- 
wicz, 2:02 Biniakowski, 2.03 Jakub- 
czyński, Ruszkowski, Mędrzycki. Re-

। «0«««««»..________3’58 Kusoćiiiski, 4:10.6, Sidorowicz, Rekord należy do Nowaka 729 cm.
I ™i."ki 4-153 Mcdrzvcki, 4:17| Skok wwyż: 180 Meyro, 174 P et- 

d' •' ł- ci/ ' Rakoczv 4-18’i kiewicz, 173 Luckhaus i Wojnarowicz, Pruszkowski, 4:18 Rakoczy, 1 n„hon!1 i Rnna^z.Strzałkowski, 4:18.6 Maszewski, 4:21.6

3:33 Warta, 3:40.8 Pogoń, 3:41.2 Sta-1 33.90 Cejzik, 32.72 Miller, 31.78 Zieliń- 
djon, 3:42.7 Czarni, 3.43 Warszawian- ski, 30.79 Fiszer. 30.30 Kiełpikowski, 
ka. 3:45 AZS Warszawa, 3:45.6 Orzeł.! 29.94 Kartasiński. 26,42 Pepkowski,
3:53 Skra i AZS Wilno. Rekord należy
do Polonii 3:28.6.
Skok wdał: 714 Sikorski, 698 No­

wosielski. 685 Nowak, 684 Sobieraj i 
Wieczorek, 680 Zieliński, 674 Balcer, 
670 Gilewski, 664 Cena i Twardowski.

25.02 Heljasz, 23.34 Kern. Rekord ofi-

Wśród zapaśników
Senior zawodowego zapaśnictwa 

Władysław Pytlasiński, obchodzić bę­
dzie jubileusz 50-lecia pracy na polu 
ciężkiej atletyki w ramach odbywają­
cego się w Poznaniu międzynarodowe­
go turnieju zapaśniczego, na którym 
Pytlasiński spełnia funkcje arbitra.

Dwa ostatnie mecze zapaśnicze od­
były się w sobotę i w niedziele o dru­
żynowe mistrzostwo Warszawy. Pierw 
szy mecz pomiędzy Elektrycznością a 
Legją zakończy! się niespodziewanem 
zwycięstwem Elektryczności 11 : 10 
i ’;t. W poszczególnych spotkaniach 
(według kolejności wag) Wolfowżcz 
zwyciężył w 10 min. Macialka. Klu­
czewski pokonał w 3 min. Stehera. 
Szczeblewski wygrał w 11 min. z Sza- 
jewskim, Ziółkowski przegrał na pkt. 
z Zalewskim w najładniejszej walce 
wieczoru, Dzieciołowski został poko-

nany w 10 min. przez Piaskowskiego, 
wreszcie Falkiewicz odniósł zwycię­
stwo nad Kusem w 12 i pól min.
Decydujące spotkanie o drużynowe 

mistrzostwo Warszawy pomiędzy Skrą 
a YMCA przyniosło zwycięstwo Skrze 
11:10 pkt., która w ten sposób zdoby­
ta tytuł mistrza Warszawy. Wyniki 
poszczególnych spotkań: w w. koguciej 
Winiarski (Y.) wygrał na pkt. z Janów 
skini (S.), w w. piórkowej Jacek (Y.) 
pokonał w 8 min. Palmowskiego (S), 
w w. lekkiej Więckowski (S.) zwycię­
żył Buzę (Y.), w w. pólśredniej Rej- 
niak (Y.) przegrał z Malińskim (S.). w 
w. średniej Nenii (Y.) odniósł zwycię­
stwo nad Olbrysem (S.) w 2 min., w w. 
półciężkiej Hebda (Y.) został pokona­
ny na pkt. przez Syreckiego (S.), wresz 
cie w w. ciężkiej Zbrożek (S.) zwycię­
żył Miazia (Y.) w 30 sek.

Jakubowski. .
5 km.; 14:55.6 (rekord) Kusocmskt. 

15:01 Petkiewicz 15:59 Mialkas. 16:00.3 
Kabut, 16:08 Sawaryn. 16:10 Milcz. 
16:11.6 Czubak. 16:19.6 Żak, 16:21 Fiał 
ka, 16:23.4 Puchalski.

10 km.: 31:39.8 (rekord) Kusocinski. 
35:00.8 Mialkas, 35:31 Nowaski, 36:02.4 
Nowacki, 36:02.4 Drożdżyk, 36:04 Ka­
ta, 36:14 Adamczyk, 36:35 Waszkie­
wicz, 36:54 Twardo, 37:35 Ociepko. 
38:02 Szelestowski.

172 Trojanowski I, Dubena i Banasz- 
kiewicz, 171½ Scipio, 171 Lokajski, 
Żwcigel i Nowosad. Rekord należy do

110 HI. płotki; 15.6 Nowosielski, 15.8

Fryszczyna 180 cm.
Skok o tyczce: 3.70½ (rekord) Adam 

czak, 3.60 Majtkowski, 3.50 Zakrzew­
ski, Wieczorek i Lichtblau, 344 Mu­
cha, 3.40 Sznajder, 3.38 Kluk, 3.35 
Chelmickl, 3.34 Skowroński.

Trójskok: 13.91 Sikorski. 12.92 So­
bieraj. 12.43 Trojanowski 1. 12.40 So­
bik, 12.37 Luckhaus, 12.20 Siwiec i Mo­
krzycki, 12.10 Chmiel, 12.01 Twardow­
ski,' 12.00 Kamieniecki. Rekord należy
do Sikorskiego 13.92.Zajusz, 16 Trojanowski I, 16.4 Wie- u.fg "Heljasz. 12.98 Za-

czorek. 16,5 Garncarz, 16,6 Luckhaus, . pp6 Puchalski, 12.90 Cejzik, 
17,1 Sobik. 17,2 Dubena i Dobrakow- TilKncr 12-56 Baran. u.48 M!od- 
ski, 17,3 Balcer. Rekord należy I k‘\vskl( 12.45 Pabiś, 12.43 Wojtkie-
Trojanowskiego I 15,5. wicz, 12.39"Kanlak, Rekord należy do

•3t
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cjalny Więckowski 35.16.
Pięciobój: 3476 Wieczorek, 3444 

Luckhaus, 3392 Dobrakowski, 3346 Bal 
cer, 3111 Kozłowski, 3054 Oiedgowd, 
3017 Pernak, 2862 Wojtkiewicz, 2807 
Żyłko, 2734 Rybak, Rekord należy do 
Cejzika 3613 pkt.
Dzlesięclobój. 6716 Wieczorek, 6034 

Dohrakowski, 59.85 Wojtkiewicz, 5725 
Dubena. 5361 Giedgowd, .5271 Sobik, 
5255 Kluk, 5233 Sznajder, 5221 Kosow­
ski, 5167 Kądzielawa. Rekord należy 
do Cejzika 7233 pkt.

obwieszcza 2:24.8 s.
Wynik nadzwyczajny, lecz 

zatrzymanie się przed metą jest 
nie do darowania. W szatni nie­
bywały ścisk. Znajomi i niezna­
jomi mu winszują. On wściekły» 
odpowiada grzecznie po francu­
sku i przeklina wcale nienajgo- 
rzej po polsku.

Niezadługo potem sztafeta 
3 x 100. Bocheński podchodzi do 
mnie i zapewnia, że jeśli spotka 
go podobny wypadek i teraz, to 
kostjum zawiesi na kotku, a sam 
wstąpi do klasztoru. Na szczę; 
ście obawy były próżne. Bochen 
ski po paru metrach uspokoił pie 
pewność publiczności co do o- 
soby zwycięzcy i potem w nie­
bywałej formie odrobił swą po­
winność. Czas jest nowym re­
kordem, który ma już swe zna­
czenie na całym świecie.

Publiczność miała tego dnia 
wyjątkową okazję do okiaskiwa 
nia naszego mistrza. Ostatnia 
wiadomość dopełniła kielich 
do pełni. Bocheńskiego wypro­
wadzono na trampolinę i tam 
mimo jego oporu i heroicznej 
wprost walki, trzymano przez 

, parę chwil wśród krzyków i 0- 
klasków zebranych.

i Bocheński z wyników jest na- 
> ogól zadowolony, jednak przy- 
; puszcza, iż dalsze ich poprawie- 
’ nie będzie kwestją najbliższych 

miesięcy.

Łeklta atetyka
w składaniu składek na Fundusz Olim­
pijski polegaiacy na wpłacaniu przez 
każdego lekkoatletę po 1 złotym — ćó. 
będąc ofiara niewielka — pozwoli w re 
zultacie zebrać sumę wcale poważną.

W Poznaniu odbyła się w niedzielę 
próba pobicia rekordu okręgowego tia 
800 m. pań. Niewodowska (Warta) 
uzyskała czas 2:58, czyli o 9 sek. gor 
szy od rekordu okręgowego Kraszew­
skiej (Sokół). Sztafeta Wrrty 3.^800

Zarząd polskiego związku lekkoatle­
tycznego rozesłał do związków okrę­
gowych obszerny kwestionariusz, do­
tyczący liczebności klubów ilości boisk, 
stosunków z ośrodkami, komitetami 
W. F. i P. W., szkolnictwem ofga.nlza 
cji treningów i frekwencji na nich, ilo­
ści i kwalifikacyi sędziów i instrukto­
rów, stanu finansowego. wreszcie pro­
wadzenia propagandy. Na podstawie 
odpowiedzi, które wpłynąć mają do

400 m. płotki: 56.8 Korolkiewicz. 57.4 Heljasza 14.43.
Maszewski. 58.6 Dobrakowski. 59 So- Rzut dyskiem: 43.78 Cejzik, 42.00 
.bik, 59.4 Drozdowski, 60.4 Miller, 61.8 Kozłowski, 41.69 Heljasz, 40.88 Zajusz, 
Pernak. 62 2 Sławek. 62 6 Jaworow-1 40 (-,3 Wieczorek. 40.61 Baran.^ 39.31 
ski. 62,8 Schneider. Rekord należy d« Baker, 39.23 Banaszak. . iłVSI«u,s ------------- ,
Kostrzewskiego 54.2. i dłowski, 38.80 Zieliński. Rekord nale-1 ml związków okręgowych 1 z udziałem ;

źy do Barana 44.20. I przedstawicieli czynników rządowych
Rzut oszczepem: 58.05 (rekord) Łuck I ce|em opracowania szczegółowego oro- 

haus, 57.76 W. Mikrut, 57.17 F. Mikriit, ęramu działalności PZLA na przy-
Sztefeta 4x400 mtr.: 43.8 (rekord) 

Warszawianka, 44 AZS Warsz., 45.1 
Stadion i AZS Poznań, 45.2 Polonia i 
Pogoń Katowice, 45.5 Pogoń Lwów, 
45.6 Sokół Bydgoszcz, 46 Sokół Ma­
cierz, 46.2 Makabi Warsz. i AZS Kra­
ków. „ , .

Sztafeta 4x400 mtr»: 3:31 Polonia,

Rzut dyskiem; 43.78 Cejzik, 42.00

40.61 Baran. 39.31
1-go listopada, opracowany zostanie 
odpowiedni memoriał, poczem zwołana w składzie Niewodowska, Chudzlęka, 

Korytowska miała czas 9 min. 4,2 sek.20 i? Sw. i . • * tuwmwł. KoryiowbKa inidid czas y inin. sck.j '“i nnip 1 zost!i,,"e konferencja z przedstawiciela- ; iepszy oj rekordu okręgowego ĄZS-ii, 
BKOlCl lici L" t -.ivln-rV/Mv „VrArrmwnh 1 7 nn-7<W4em 1 « « . . . » - « . “ > ’

55.75 Kądzielawa, 55.48 Dobrowolski, 
55.39 Buchała. 53.69 Nieszyn, 53.62 
Szydłowski, 52.96 Sobczyński, 0L8O

' Rzut młotem:, 37.20 Więckowski,

Pięściarze śląscy
nie marnują ani jednego dnia

Oprócz zawodów z Poznaniem, sto­
czyli śląscy pięściarze następujące 
walki: . , . .

Amatorski K. B. (Siemianowice) — 
Heros (Bytom) 8:6. Młody klub śląski 
zaprosił do siebie mistrza drużynowe­
go Śląska Opolskiego i odniósł piękne 
i zaszczytne zwycięstwo. Goście góro­
wali znacznie techniką i rutyną, Po­
lacy nadrabiali swe bramki ofiarno­
ścią, ambicją i wytrzymałością.

Walki odbyły się we wszystkich wa 
gach, za wyjątkiem lekkiej. Podkreślić 
należy zwycięstwo Hellfelda A. K. B. 
nad Mitulą oraz Biangi (A. K. B.) nad 
Lamuzikiem.

Sensacją było zwycięstwo Niesob- 
skiego z wagi półciężkiej nad mistrzem 
Śląska Opolskiego wagi ciężkiej Platz- 
kiem. Niesłusznie przyznano zwycię­
stwo Klarowlczowi (Heros) nad Kowo­
likiem, który zasłużył na remis. Sę­
dziował w ringu p. Wende.

Klub Pięściarzy (Wielkie-Hajduki)— 
K. S. Naprzód (Liplny) 8:8. Wynik re­
misowy Klubu Pięściarzy, uzyskany z 
drużyną, która nie przegrała z Poli­
cyjnym, B. K. S-em, Reprezentacją 
Wrocławia, Herosem z Bytomia, zaslu 
guje na uwagę.

Z ciekawszych walk wymienić nale­
ży; zwycięstwo Korzyńca II z Phicl-

kłem (Naprzód) przez k. 0. w 1-eJ run­
dzie oraz takież zwycięstwo po 30 se­
kundach Mańki z Parosiem (Naprzód). 
W wagach lżejszych mieli llpiniacy 
jiaogół przewagę, w cięższych lepsi 
byli miejscowi; rezultat remisowy naj­
zupełniej sprawiedliwy. W ringu sę­
dziował p. Kocur. .

K. S. 29 Bogucice — K. S. 27 Orze- 
gów 6:6. Spotkanie to odkryło dużo 
dobrego materiału. Sensacją było zwy 
cięstwo Pawlicy (29) z Nita przez k. o. 
w 3-ej rundzie.

K. S. 09 (Mysłowice) — B. K. S. (Ka 
towice) 6:8. Mistrz śląskiego okręgu 
wystąpił ze względu na mecz z Pozna- 
niem w składzie osłabionym, odmosl 
jednak mimo to zwycięstwo. Walki w 
wadze lekkiej 1 ciężkiej nie odbyty się. 
walczyły natomiast dwie pary w wa­
dze półciężkiej. W ringu sędziował p. 
Wystrach.

Fortuna (Król Huta) - Slavla (Ru­
da) 7:7. Walki odbywały się pomiędzy 
zawodnikami przeważnie początkują­
cymi i nleobytymi z ringiem. Mimo to 
były poszczególne spotkania bardzo 
zacięte I ciekawe. Niewątpliwie mię­
dzy tymi debiutantami znajduje się nic 
jedna przyszła gwiazda śląskiego plęs- 
clarstwa. W ringu sędziował p. Frąc-

nroti

rekord ten nie będzie uznany z powo-

szlość, tak aby móc usunąć uwidocz­
nione braki i rozszerzyć wydajność
oraęy.
PZ.L.A. nosi sic z zamiarem zaan­

gażowania jeszcze jednego krajowego 
trenera l uruchomienia w przyszłym so 
.zonie specjalnego kursu Instruktorskie­
go. .Wrcszco Związek LekkoaWtyczny, 
chcąc dać przykład Innym organiza­
cjom sportowym, organlzuto z McJa- 
tywy prezesa Znaldowsklęgo wśród 
podległych klubów oryginalny wyścig

du podciągania Chudzickiej.
Oddział dla nieletnich przestępców 

pr?y więzieniu karąem w Warszawie, 
Długa 52 zorganizował, celem zachę­
ty uprawiania ćwiczeń clęleśny.ę|t, pro 
pagandowy bieg, w którem uczestni­
czyło 14 chłopców. Trasa biegu wyno­
siła 520 mtr. Zwycięzca (czas 1 ni. 46 
s.) otrzymał zegarek, ofiarowany 
przez opiekunkę nieletnich p Kwiat­
kowską; trzej następni otrzymali: szel 
kl, scyzoryk I skarpetki. Biegi zainte­
resowały wszystkich mieszkańców 
ponurego gmachu I były prawdziwą 
sensacją dnia.

(U-Łgi:i>xtrn

ODCISKI

SZLACHETNĄ PODNIETĄ JEST 
KIELISZEK

WINA OWOCOWEGO

LANGNERA
WYTRAWNE . . 
PÓŁ SŁODKIE . 
SŁODKIE . . . 
DESEROWE . . 
SŁODKIE MOCNE 
ZIOŁOWE . . .

But. zl. 3.25
w w 3'25
u 11 3.60
i« w 4.35
»» w 4,35
II u 4.35

SPRZEDAŻ w PIERWSZORZĘDNYCH 
HANDLACH WIN.

eoLENin
TYLKO 

iLOtnkUn

kowiak.

AN

HURT Telefonie 6z BKTAIU

NARTY, SANKI. ŁYŻWY
orać

WSZELKIE ARTYKUŁY SPORTOWE • 
poleca po na n^izych cenach

JAKÓB ROSBNMAN
CENNIKI NA ŻĄDANIE.
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Kolarze francuscy mistrzami sprintu
Bilans sezonu na torach i welodromach Europy. Michard pierwszy na liście

Kied’y spadają z drzew ostait-l 
nie liście, kończy się sezon ko­
larski. W Polsce cykliści po-' 
rzucają na 6 miesięcy rower i! 
tworzą amatorskie trupy teatral; 
ne, zagranicą — poprostu prze-' 
noszą się na tory kryte. Insty-: 
tucji takiej dotychczas sport pol ' 
ski nie zna. j

Kiedy spadają z drzew ostat­
nie liście, wyciąga swe zachłan­
ne łapy statystyka. Oblicza się 
zwycięstwa, rachuje porażki,' 
sumuje cierpienia, wytyika roz- 
cizaro wania.

109 najważniejszych wyści­
gów zawodowców kolarskich1 
wzięliśmy pod uwagę przy ukła 
daniu tabeli dziesięciu najlep­
szych sprinterów świata. Z po­
śród kilku dziesiątków przecięt 
nych wyrobników koła wyłania 
się odrazu czołową grupa najlep 
szych. Punktując 4, 3, 2, 1 za 
pierwsze miejsca, otrzymujemy 
kolejność następującą: 1) Mi-
chard (Francja) mistrz świata

*'
& ; ' /.?/</

MICHARD I KAUFMAN
dwaj iiajpoipuńariiiejsi sprinterzy świata na starcie, 

meczu w paryskim welodromie.
FAUCHEUX l ENGEL

czasie wal'ki w jednym z wielkich wyścigów. Na pra­
wo Moeskops, vicemrstTz świata.

I cowi wszystkich torów Ernesto 
I wi Kaufmanowi (Szwajcaria).
Kaufmann reprezentuje wraz z 
Michardem i Englem typ kola­
rza inteligentnego, przytem bar­
dzo sympatycznego. U siebie w, 
kraju jest uważany za bohatera 
narodowego, zagranicą jest sza­
nowany jako członek elity , kołat 
skiej świata. Naogół jeździ bar­
dzo równo, od lepszych (Mi­
chard, Engel, Moeskops), bierze 
w skórę, ale słabszych bije re­
gularnie. . .

Najbardziej we znaki z pośród 
tych słabszych dal się mu od­
czuć Falck-Hansen (Danja), 
mistrz amatorski z 1928 r. Jest 
to młody zawodnik, przed któ­
rym przyszłość i karjera stoją 
otworem. Jego walory to szyb­
kość, odwaga i zrównoważenie 
życiowe, które wyłącza poważ­
niejsze niespodzianki. Na mi­
strzostwach świata Falck-Han-

A więc decyduje konkurencja,
160 pkt., 2) Faucheux (Francja)' w jakiej uzyskiwano wawrzy- 
105 pkt., 3) Moeskops (Hokm-i'iy i stosunek zwycięstw do po 
dja) 77 pkt., 4) Kaufmann rażek. _
(Szwajcarja) 76 pkt., 5) Falek -1 Badając stosunek ilości zwy- 
Hansen (Danja) 63 pkt., 6) Engel clęstw do klęsk, otrzymamy u- 
/1T.   \ ___ • pva.rarrn.nrartitn »1 n Cifmniłtia r,P • II(Niemcy) 59 pkt., 7) Piani (Wio
chy) 53 pkt., 8) Bergamini (Wło 
chy) 37 .plkt., 9) Ariet (Bełgja) 36 
pkt., 10) Mourand (Francja) 30 
pkt., 11) Chapalain 27 pkt., 
12) Steffes (Niemcy) 26 pkt., 13) 
Moretti (Włochy) 25 pkt. Resz 
ta poniżej 15-tu punktów.

szeregowanie następujące: 1)

Obecność na tej liście aż czte-

Micliard. 2) Moeskops, 3) Engel, 
4) FauclieuK, 5) Kaufmann, 6) 
Falek - Hansen, 7) Piani, 8) Mou 
rand, 9) Steffes, 10) Chapalain, 
11) Ariet, 12) Bergamini.

Przewodnictwie Listy Dziesię 
ciu należy się więc niewątpii-

Obecność na tej liście aż czte- wie mistrzowi Francji. Europy
■rech Francuzów tłomaczy się i i świata Lucien Michard (Fran-
nietylko wysokim poziomem ko I cja). Mały Francuz w żadnym 
larstwa w tym kraju, ale i tern, j bodaj sezonie nie dominował tak 
że przeszło połowa wziętych [ nad pozostałą stawką, jak w ro- 
pod uwagę biegów rozegrana • X1-
została we Francji (56 na 109).
|W Danji odbyło się 21 biegów, 
Lw Szwajcarii 13. w Niemczech 
—12, w Holandji — 4, w Belgji 
*— 2 i w Angliji 1.

ku bieżącym. Na wszystkich to 
rach Europy» ba. nawet w Algie

■nie jego 
formy.

zadziwiająca stałość I jedno (na trzy) finałowe spot- 
I kanie. Moeskops pozatein mo-

Bezkoinikuremcyjność w dzia­
le sprintu staje się nawet dla 
Micharda nużąca. Zamierza on 
wykazać swe. all rouud uzdol­
nienia kolarskie, chcc startować 
w meczach omniium. ’ Ten za­
wodnik nieprędko porzuci tor, 
by zwyczajem zawodowców 
otworzyć sklep z rowerami.

Drugim kolarzem świata jest 
Peter Moeskops (Holandia). Jest 
on chodzącem przeciwstawie­
niem Micharda: olbrzymi, pie­
kielnie silny, stary i łysy. Tyle

żc się poszczycić najlepszym 
wynikiem walki z Michardem: 7 
zwycięstw. 8 porażek. Przegry 
wał mało i tylko z najwyższą 
klasą.

Trzecie miejsce odda jemy 
również Francuzowi Lucien Fau 
cheux. Bywalcy Dynasów pa­
miętają jego wizytę w Warsza­
wie w 1924 roku. Ciężka sło­
niowata budowa, kwadratowa 
twarz i stosunkowo krótka, mu­
skularna noga, charakteryzują 
tego świetnego zawodnika.
Zwycięża on raczej silą natar-lat, tyle lat jeździ już na ma- . _____  

szynie, a jednak dotychczas za-icia i rutyną, niż precyzją jazdy 
............................ i taktyką. Z Michardem spotkał

rze. Michard udowodnił wyż­
szość nad Moeskopsem, najgroź 
niejszym swym rywalem. Trium 
fy Micharda są oparte nietylko

chowal gwałtowność sprintu i 
wytrzymałość ataku.

Kilkakrotny mistrz świata, 
musiał się w roku bieżącym za­
dowolić się drugiem miejscem, 
wygrywając jednak z Michardem

się Faucheux 22 razy i 16 razy 
zmuszony był uznać wyższiość 
swego rodaka.

Jako czwartego klasyfikuje­
my Mathiasa Engla (Niemcy).

Finał kolarskich mistrzostw druży- oarl całkowicie stanowisko WTC i Z.Wyżej wskazana kolejność i na niezwykłym talencie, ale i n,owycJ1 r011,SKil , 
hie może być jednak decydującą! przedewszysttóem na mrówczej ]ę na forze W. T. C. na Dynasach. I nie odrzucono I di 

wartości zawodni-; pracy treningowej; Stąd też pły Międzynarodowy Związek Kolarski po drożyny W. T. C.

nowych Polski odbędzie sie w niedzie- P. T. K., tak że proiteslt Leistl deiftaiityw:

dla oceny ------------ ----------
ków. Pod uwagę przy tych cy-

T. C. na Dynasach.
i. taiK ze proitcsc uw uwnnutyiw 

iie odrzucono i do finał<u stań a obie 
lnuiżvinv W. T. C. *

Człowiek krańcowo różniący 
się od wszystkich znanych za- 
w o d o w có w. Niezrów no ważo­
na organizacja psychiczna, przy 
czynią się do straszliwych klęsk 
tuż po najwspanialszych sukce­
sach. Dziś walczy jak lew. ju­
tro obojętny na wszystko, trwo 
ni z lekkiem sercem opinję naj­
lepszego sprintera Niemiec. Su­
chy, kościsty, o ostrym, wyrazi­
stym profilu, wyróżnia się ele- 
ganckiem zachowaniem, , dżen- 
tlemenerją i lojalnością w wal­
ce. Warszawa zna go ze star­
tów po zdobyciu amatorskiego 
mistrzostwa świata w 1927 r.

Pomimo niezaprzeczalnej su­
premacji nad wszystkimi pozo­
stałymi sprinterami niemiecki­
mi, Engel nie jest mistrzem Rze­
szy. W czasie gdy odbywała 
się większość imprez, decydują 
cych o mistrzostwie. Engel ba­
wił w Australji, gdzie ścierał 
się z Falek - Hansenem i Spear- 

i sem.
I Piątą lokatę oddajemy ulubień

trach należałoby wziąć jeszcze, 
.-jilgść startów w stosunku do 
„zdobytych punktów.

Taki ułamek byłby już spra- 
wiedliwszem kryterium, ale nie 
daje pełnej gwarancji. Wszak 
pierwsze miejsce Moeskopsa, 
izdiobyte przed Michardem, Fau 
cheux i Englem inną ma wagę, 
niż zwycięstwo Steffesa nad

Zmartwienia p. Fanty w Pradze
Praga, w październiku.

Nietylko u nas ma piłkarski kapi 
tan związkowy tak ciężką pozy­
cję. Ndelepiej jest pod tym wzglę­
dem i w Czechosłowacji. Różnica

mał więc i ostatni atak, nieco bar-Iczyka Kannhausera i d-ra Schi-1 Czesi wygrali i p. Fanta wygrał 
dziej gwałtowny, niż normalnie, llingera, reamatoryzowanego po również na całej linji. Udało mu się

v „ jest może tylko w tern, że życie za
Chapalainem i ralk - nanse- Jruwa mu Sję m -w sposób bardziej 
nem! J wyrafinowany. Nad jego głową

nie przewalają się gwałtowne bu­
rze polemik i nie ciska się nań gro

ponieważ możliwość wypuszczenia 
zatrutych strzał natrafiła się prze­
ciwnikom jego na rozszerzonym 
froncie.

Nas będzie interesować przede- 
wszystkiem sprawa ostatniego me-
czu Polska

TEODOR SZTEKER 
najnowsze zdjęcie mistrza świata 
po zwycięstwie nad Martynowem w 

Budapeszcie.

mów, mających go uśmiercić 
miejscu.

na

Czechosłowacja.
Tym razem zarzut był — całkieir. 
'słuszny. Chodziło o t. zw. amator­
skich graczy profesjonalnych klu-

, . „ . . , . i bów, wstawionych do reiprezenta-
„Niech się pomęczy jest dewi ■ Ojj. j^jje u,]ega wątpliwości, że naro- 

zą i odpowiednio do tego przepro- jowa drużyna amatorska reprezer 
wadza się atak. Jest to raczej drób towana przez siedmiu graczy zawo

powrocie z... Ameryki jest swego 
rodzaju curiosum i stawia pod zna 
kiiem zapytania celowość dalszego 
udziału Polski w grach o puhar.

Formalnie jednak był czeski ka­
pitan związkowy w porządku i 
miał w dodatku szczęście. Twardo 
i bezwzględnie trenowani gracze 
zawodowych zespołów wytrzy­
mali bez porównania lepiej niemo­
żliwy teren i śmiercionośne warun­
ki atmosferyczne niż nasi, a dwaj 
przedstawiciele amatorskich klu-

-   —... - ntwmia piz.cz, aicuiiuu ata\.i.y zuwc bow lewoskrzydłowy Kranda i 
ma, partyzancka walka na tyłach, 4QWych drużyn, znanego wiedeń-1 prawy łącznik Motak — zawiedli, 
dająca się jednak tembardziej we

sen zdobył czwarte miejsce.
Siódmym kolarzem jest stary 

Piani (Włochy). Czterdziestokil- 
kuletni ten zawodnik przyjechał 
na kontynent dopiero w roku 
bieżącym, po dłuższym pobycie 
w Ameryce. Świetny start, na 
mistrzostwach i trzecie miejsce 
w ogólnej klasyfikacji, zwycię­
stwa nad Faucheux, Kaufman- 
nem i Englem, zapewniły mu 
dobrą lokatę. Forma naogół rów, 
na — z byle kim nie przegry­
wał.

Paul Mouranda (Francja), kla­
syfikujemy na ósmem miejscu, 
tak ze względu na małą ilość po 
rażek, jak i z powodu wartościo 
wych sukcesów. Mourand jest 
bodaj najbardziej obiecującą na­
dzieją Francji — poza Beaufran- 
dem oczywiście. Usłyszymy O 
nim jeszcze nieraz.

Dopiero na dziewiątem miej­
scu znajduje się oficjalny mistrz 
Niemiec Steffes, kolarz dobry, 
lecz bez iskry bożej. Więcej'wi­
dać w nim pracy i woli, niż wro 
dzonego talentu. To nie popłaca!

Listę dziesięciu zamyka mło­
dy Belg Ariet, który prawdopo­
dobnie sklasyfikowałby .się bli- - 
żej, gdyby nie ostry spadekfor- 
mv w czasie lata. Lwi.pazur pa? 
kazał Ariet w spotkaniach z 
Faucheux i Kaufmannem. i

Do awangardy kolarstwa za­
wodowego zaliczyć pozatem na 
leży: Chapalain (Francją), Berga , 
mini, Moretti i Martinetti (Wło- 
chy), Jaap Meyer (Holandia), 
Honeman (USA) i Oszmella ; 
(Niemcy).

bowiem i na dwu innych frontach. 
Czechosłowacja uzyskała bowiem 
swym wynikiem remisowym w 
Budapeszcie w rzeczywistości nie­
mały sukces, a międzymiastowe 
spotkanie Praga — Turyn, roze­
grane już w dwa dni potem, przy­
niosło zawodowcom czeskim ge­
neralne zwycięstwo nad Włocha­
mi w stosunku 3:0.

Włosi, którzy obok Węgrów, naj 
bardziej może jeszcze mieszają po­
litykę do sportu, narazie wyszli na 
tern nieszczególnie. Piłkarstwo ich, 
postawione ostatnio przed odpo- 
wiedzialnem i trochę niezrozumia- 
łem zadaniem reprezentowania ra­
cji stanu w napiętych stosunkach

Z Erd.

ZAPAŚNICY POLSCY 
W MONACHJUM 

stoją' FrycM/l Malnka, siedzi kapitan 
P. Z.i'Aż-n.;p;/W'llhelm Oaiłuszka.

J. Roha.

NAJLEPSZY SKOCZEM EUROPY '
Kochermaii (Niemcy)/uzyskał) skokiem 793 > (ńleuzmanym Jednak oficjalnie) 

nlcpslągnlęitą 'dotąd granicę 8 mtro ,, ■

STADJON UNIWERSYTECKI,
jakich posiada Anieryka bardzo wiele; dla studentów, którzy obok nauki, 

. uprawiają sport.

■ ARTYŚCI-PIĘŚCIARZE
Dwiu <czołowych«.aktorów berlińskich zmierzyło swo siły:w czasie dprpć» 

nyćh zawódóty,-orKiiiilzownnyidh, przez nlcmleckrzwiązek idzlontilkarzy,

znaki, że w Czechosłowacji z jej 
rzekomo rozwiniętemi stosunkami 
międzynarodowymi, sposobność do 
tych zjadliwych, krótkich wypa- । 
iłów nadarza się dość często.

Pan Fanta jednak śpi, o ile mi 
wiadomo, dość spokojnie. Wytrzy

Mistrzostwo górskie Europy zdobył 
v. Stuck w kateg. wyścigowej i Cara- 
ciola w kateg. sportowej. Maksymal­
ną szybkość na motocyklu uzyskał po­
nownie Ernest Henne na „B. M. W," 
(750 cc.), osiągając na kilometrze z roz 
biegu przeciętną 221-539 km. g.

Najważniejszą zmianą w tegorocz­
nym zijeżdz» gwiaździstym do Monte 
Carlo jest wprowadzenie próby akcele 
racji na przestrzeni 250 m. oraz hamo­
wanie na 10 m.

politycznych, zawiodło przede- 
I wszystkiem nerwowo. I nic dziw- 
I nego. Coby powiedziało n. p. mini­
sterstwo spraw zagranicznych w 
Rzymie na propozycję rozegrania 
meczu futbollowego z ich kolega­
mi z Pragi?

Rekord powolności. Doroczne zawo­
dy powolnej jazdy w Paryżu na „Mont 
inartre" zgromadziły 45 zawodników. 
Dystans wynosił 670 metrów na wiznle 
sieniu. Zwycięstwo odniósł Ulrich na 
„Dodge^*; uzyskał on niewiarygodny 
czas I g. 50 m. .25.6 sek., czyli prze­
ciętną szybkość średnią 1.6 gnk/g.
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